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OGŁOSZENIA:
Za 1 wiersz petitowy ąlbo jogo miej­
sce 20 h., nadesłane wiersz gar­
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wyraz 6 h., najmniej 60 ti.

Numer pojedynczy:
We Lwowie . . . 6 h.
na prowineyi . . 8 „

Adres: „Słowo Polałsi9“ 
Lwów, ul. Cłiorążczyzny 1. 17.
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Bracia Czesi.
W  Pradze zamknęła się mogiła nad jednym 

z naszych rzetelnych czeskich przyjaciół —  T o n n e r  
umarł. Do tych niewielu Czechów, którzy przez 
życie całe mieli dla nas nie przelotne słowa, czy 
uściski, czy zapewnienia politycznych przyjaźni, z po­
między tych, co mieli żywe uczucia dla naszych na­
rodowych dziejów, starych i nowych, dla naszej lite­
ratury i sztuki, dia których arcytwory naszych wie­
szczów były literaturą własną, którzy współczuli 
z naszą niedolą, dzielili nasze ideały i dążenia, którzy 
kochali nas, jako Polaków i brać starszą o większem 
miejscu w dziejach świata i cywilizacji, należał Tonner.

Dziwna! Przyjaźń dla nas wywiózł z Galicyi, 
gdzie mu kazano po szkołach w Jarosławiu i P rze­
myślu ,.precliczkować“ i dochował do końca, ułatwia­
jąc nieraz wspólne drogi polityce dwóch narodów. 
Tonner należał do tych kilku Czechów, co niosąc nam 
przyjaźń, dzielili nawet nasze nieprzyjaźnie. Nie 
wiemy, czy do samego końca — ale jak  długo zna­
liśmy go, był nam tak bliskim, że w jego „słowiań­
skich11 objęciach mieścił się Polak serdecznie, dla 
innego Słowianina od północy, dlatego, że „brat Sło­
wianin11, już miejsca nie było.

Musiał z nad Sanu ponieść nad Wełtawę ser­
deczne wspomnienia, a ten dyrektor akademii han­
dlowej był uczuciowym poetykiem. Tu było źródło 
jego braterstwa dla nas, gdy mówił o „tylu łączni­
kach wspólnych, od Czecha i Lecha począwszy11, gdy 
chciał, by w miejsce napisu nad bramą Wawelu: 
„si Deus nohiseum , quis contra nos11, położyć napis 
nowy Kquis contra nos, Polonorum si aqu.Ha niq)serit 
Bohemorum leoni“. Bo przecież między Polakiem a 
Czechem tyle wspólności — „wszak orzeł polski 
i lew czeski, obaj biali, obaj na czerwonem polu11.

Biły dzwony złotej Pragi, jdosąc smutną wióść 
o zgonie czeskiego patryoty, gdy na placu Pięeiu- 
kościołów, w sali Sejmowej, rozgrywał się inny epi­
zod czeskiej polityki, naszych najserdeczniejszych 
„spojcńców11, naszych „solidarnych11.

W  Pradze wczoraj mieliśmy niemały sukces, 
wpływ przyjaźni polskiej dla braci Czechów okazał 
się wczoraj w pclncm świetle, „solidarność11 intere­
sów wyszła, jak na dłoni. Możemy być dumni... Wpływ 
naszej delegacji na czeską, oddziaływanie naszych 
politycznych pedagogów już żadnej wątpliwości nie 
ulegnie.

Stare hasło naszych Slowianowców od 1848 po­
cząwszy, wspólność „zachodniej Słowiańszczyzny11 roz­
rosło się...

W  Sejmie czeskim uczynił poseł S z a m a n e k  
wniosek zaprowadzenia języka rosyjskiego, jako obo­
wiązkowego w szkołach średnich. To już bywało 
w ,,-Słowiańszczyźnie zachodniej11, a w Pradze nie raz. 
Niedawno poseł Lenarczicz postawił podobne żądanie 
w Sejmie słoweńskim w Lublanie.

W Pradze Yaszaty nieraz z tem występował, 
Czclakowsky, wódz mlodoczeski, propagował nie ję-
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— A to przecie największy obywatelski obo­
wiązek, rozum stanu, interes, własna koszula.

—  Wszystko własne, tylko kapitały nie własne.
— Kapitały nasze śpią po kasach, na cztery 

precenta. Miliony leżą, a nam tysiąców brak. Głupi 
kraj, który jęczy w biedzie, a kasy jego, milionami 
zawalone na czterech procentach, obciążają biedną 
ziemię. ,

—  Nieszczęśliwy głupotą kraj i nie ma na 
to rady I

—  Mądrość.
— Skąd ją  wziąć?
— Kupić!
— Niestety rozumu się nie kupuje, lecz się go 

zdobywa.
Urszulę nerwy dźwignęły — powstała.
— Ponieważ my powinniśmy mieć rozum, broń­

my się sami.
— Pięknieśmy się obronili, na początek daliśmy 

się razem z panią obłupie panu Edwardowi, Bóg wie 
na jaką sumę ?!

— Nie przypominaj mi mej głupoty, lękam się 
o paraliż serca. Chodźmy do Tadeusza. Pragnę mieć

zyk rosyjski, ale szyzmę i  sam przeszedł na prawo­
sławie. Wagonami szły rosyjskie gramatyki i czy- 
tanki nad Wełtawę, stanęła cerkiew o eebulastych 
kopułach Kremlu, frenetycznie witała Praga Czerna- 
jewów czy Komarowów. Niepotrzeba przypominać 
pielgrzymki majowej Palackych i Biegerów do Mo­
skwy, memoryalu Riegera do Napoleona, by kopnął 
Austryę łącznie z Rosyą.

To wszystko było. Polscy Słowianofile mówili 
zawsze „trzymajmy ze Słowianami Austryi, żeby 
nie ciągnęli do Moskwy11. Szujski, gdy się wysilał na 
wykazanie potrzeby solidarności słowiańskiej, nie 
umiał się zdobyć na silniejszo argumeuta, nad te : 
„dlatego jesteśmy przyjaciółmi Słowian, że są Sło­
wianami, że mówią językiem spokrewnionym, —  że  
r a d z i b y ś m y i c h  w i d z i e ć  n i e  s z u k a j  ą c y  c h 
p u n k t u  c i ą ż e n i a  poza  g r a n i c a m i  p a ń s t w a 11.

Ten argument widzimy nawet u Smolki, u Po­
piela, u tylu innych. Ten był w r. 1879, gdyśmy za­
wiązali „żelazny pierścień11 prawicy, ten był obok 
innych, gdy się formowała nowa prawica i „soli­
darność słowiańska11 ostatniej ery...

W  1879 pisał Czas: chcemy zgody z Czechami 
dla położenia końca w Austryi dążeniu panslawi- 
styczncmu, ale „nie możemy pragnąć zgody z Cze­
chami, któraby wywołała zerwanie z Węgrami 
i Niemcami, ani takiego przygaszenia zachcianek 
panslawistycznych, w zamian których w rządzie 
samym zapanowałyby sympatye rosyjskie i gorsze 
od agitacyi panslawistycznych złudzenia przymierza 
z R osyą“.

„Wy chcecie chyba, żeby oni szukali oparcia
0 Moskwę11 — mówiono tym, co przestrzegali przed 
awanturą słowiańską 1 Zwysiężyła popularna polityka, 
obejmująca taką większość od Dzieduszyckiego, Abra- 
hamowicza po Sokołowskiego czy Stojałowskiego, sta- 
nęliśm '7 przy nich j da!!;Ar-w .>zmarnować już tyle 
w Austryi i z Austryi, ti przedewszystkiern z tego, 
co robiło Austryę dla nas cenną i mamy cudne re­
zultaty...

Poseł S z a m a n e k  powiada wczoraj w Pradze, 
żądając przymusowej nauki języka rosyjskiego, że 
Czesi muszą się oprzeć o jakiś wielki naród. Czeska 
sprawa musi się stać europejską, a .stanie się t y l k o  
w t e d y ,  j e ż e l i  s i ę  s t a n i e  s p r a w ą  ws z e c l i -  
s ł o w i a ń s k ą .  C z e s i  j e s z c z e  n i e  p u k a j ą  do 
p e t e r s b u r s k i e g o  g a b i n e t u ,  a l e  p r z y j d z i e  
k o n s t e l a c y a  e u r o p e j s k a ,  ż e  g a b i n e t  p e ­
t e r s b u r s k i  b ę d z i e  u w a ż a ł  n a  m a ł y  n a r ó d  
c z e s k i .  Chcąc tam trafić, trzeba mieć sympatye ro­
syjskie, m u s i m y  s i ę  p r z y g o t o w y w a ć  n a  to,  co 
m a  p r z y j ś ć .

Poparł go gorączka i znany moskaiofil S o k o l ,  
poparł siwobrody poważny A d a m e k ,  łącząc kwe- 
styę czeskiego prawa państwowego z zaprowadze­
niem języka rosyjskiego. Jeden z szefów czerwień- 
szego skrzydła F o r s z t  mówił, że bajać o knucie
1 rosyjskiej niewoli, to stara brednia, przyszłość, to 
p r z y s z ł o ś ć  S ł o w i a ń s z c z y z n y  z R o s y ą  n a

jedno zadośćuczynienie. Dziewczynę musi zabrać, 
choćbym tu mu ją  przywiozła sama.

— A potem?
— Potom będzie jego żoną. Nie wiesz?...
—  I z  żoną opuści kopalnię. Co dalej ?
— Znajdzie drugie tereny.
— A jak nie znajdzie? Odszukanie terenów to 

loterya.
—  Nauka, rozum, wiadomości, praktyka?..,
— Pomagają, lecz za mało !...
— Ani marzyć, aby Marynia nie miała zostać 

żoną Tadeusza, umarłaby.
— Zgadzam się, lecz nie dziś.
— Więc kiedy? nie dręcz mnie. Przysięgłam 

jej matce...
— Po eksploatacji kopalni lub jej likwidacyi.
— Zestarzeją się.
— Czemużeś ich pani nie pożeniła przed zaczę­

ciem robót w Swobodzie?
— Głupia byłam!
—  A może i mądra, bo pewnoby wtedy T a­

deusz tu nie kopał i nie znalazł tak wielkiego bo­
gactwa.

— Daj pokój, bo mi nerwy psujesz. Jakiś fa­
talizm zawisł nad naszemi głowami, czy co ? Czyś 
fatalistą ?...

—  Nie, lecz wypadek odgrywa wielką rolę 
w życiu człowieka. Jednego spadająca dachówka za­
bija, drugiemu...

— Ropa leje się takim strumieniem, że aż go 
utopi — dokończyła Urszula, pokazując przez oknn

c z e l e .  Co więcej, imieniem szlachty feudalnej prze­
mówił na poparcie wniosku i odesłanie do komisyi — 
lir. W oj t e  cli S c h o e n b o r n !  Więc gdy dawniej 
wnioski stawiane w pojedynkę przez V a s s a t  e g o, 
pękaty fajerwerkiem i nie dochodziły do komisyi -— 
w nowej erze niebywałej przyjaźni polsko-czeskiej 
c a ł a  c z e s k a  I z b a  solidaryzuje się z Szamankiem, 
szukającym pomocy petersburskiego gabinetu dla 
czeskiego prawa państwowego.

A co ? Świetne rezultaty „słowiańskiej11 poli­
tyki naszych mędrców. Osiągnęliśmy wszystko to, 
cośmy chcieli. Robiliśmy dla Czechów wszystko, co 
chcieli, czekając wyrazu ich zadowolenia. Jak  nie­
gdyś czekaliśmy, by Napoleon powiedział „jestem 
z was kontont11, politycy „narodowi11 nasi czytali 
z oczu, czy z nas kontent Engel, czy ks. Szwar- 
cenberg...

’ Brnęliśmy w aberracye tej słowiańskiej ery 
z konsekweucyą. Ten wieniec, który miał dostać 
przyjaciel nasz Tonner, zawiozła już lwowska depu- 
tacya do stóp Pałacky’ego, przyjaciela Szaszkiewicza 
i Jachirnowieza, wnioskodawcy podziału Galicyi na 
„Mazurien" i „Ruthenien11, który nam nigdy zapomnieć 
nie mógł, że polska jazda walczyła pod Białą gó­
rą, po stronie katolickiej i cesarskiej.

Nie ma, jak  solidarność słowiańska! Trzeba 
być konsekwentnym. Czekamy, czy jaki swojski Sza­
manek nie postawi we Lwowie analogicznego wnio­
sku. To by „solidarność słowiańską" grubo wzmo­
cniło...

W  każdym razie czeskiemu Sejmowi musimy 
być wdzięczni za nowy dowód solidarności i identy­
czności interesów polskich i czeskich.

Lew czeski i orzeł biały, obydwa na czerwo­
nem polu, — lir. Wojciech Dzieduszycki i hr. Woj­
ciech Schoenborn mają jednego patrona słowiańskie­
go — dajmy sobie buzi...

Nowa szkoła.
Z codziennych sprawozdań naszych o przebiegu 

rozmaitych spraw sejmowych w komisyach, znany już 
jes t  wniosek komisyi szkolnej o nowym rodzaju mę­
skich szkół wydziałowych, o sześcioklasowej wyższej 
szkole wydziałowej. Projekt ten, uchwalony przez 
komisyę szkolną na wniosek rektora Abrahama, zgo­
dny jest  z myślą, rzuconą w opinii Rady szkolnej 
krajowej o wynikach ankiety dla reformy szkół ś r e ­
d n i c h ,  odbytej w październiku 1898.

W jaki sposób szkoła w y d z i a ł o w a ,  która 
w naszym systemie społecznie szkolnym należy do 
szkół ludowych —  wiąże się ze szkołami średniemi ? 
W jaki sposób ten projekt 6-klasow'ej szkoły wy­
działowej męskiej wynikł ze sprawy reformy szkół 
średnich ?

Odpowiedź na to znajdujemy we wspomnianej 
opinii Rady szkolnej o wynikach ankiety i w refera­
cie dr. Abrahama, dla Sejmu przygotowanym. Komi­

na gruby strumień ropy, lecący rurą z szybu do 
kadzi. —  A może najszczęśliwszy teu, którego da­
chówka ugodziła.

—  Tego, droga pani, nie przesądzajmy.
—  Zupełnie nie. Gdyby nie obfitość ropy, miałby 

śliczną, rozumną, szlachetną, dobrą, kochającą dziew­
czynę za żonę. Ponieważ buchnęła ropa...

— Musi czekać.
Z otworu drugiej wieży wypadł rozpromieniony 

Tadeusz.
—  Cioteczko droga —  wołał —  przyjechałaś 

do pnstelmków. Nie mogłem cię przywitać. Kasper 
i maszynista trzymali mnie w więzieniu...

—  Jak  się masz, milionerze?
— Nie ja, cioteczko. Przyszły mój teść składa 

dla swej córki miliony!
— Prawda, i mnie on obdarł. Mniejsza, jeśli 

te miliony do ciebie wrócą. —  Spojrzała na niego. — 
Prawdziwy bohater, twarz miedziana od słońca, czo­
ło białe, jak alabaster. Zawsze sobie wyobrażałam 
takiego kochanka!...

Rozśmiała się, za nią towarzysze.
— I  że Marynia wybrała sobie takiego same­

go, czuję w tem mój wpływ. Przywiozę ci ją.
Tadeusz złożył ręce, jak  do świętej.
— Ale koleją, którą ma pan Edward do Swo­

body zbudować.
—  Nie, bitym gościńcem, —  dodał Feliks.
—  Niech będzie bitym.
—- nie, ta  dm ra. którą dziś jechałam.

(C. d. n.).
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sya szkolna przytakuje opinii Rady szkolnej, że 
wynik ankiety nie doje jeszcze dostatecznej podsta­
wy do reformy szkól średnich - -  i że zanim refor­
ma ta  będzie mogła nastąpić, trzeba w granicach 
obecnego systemu usuwać stopniowo dostrzegane 
obecnie braki i wady w szkołach średnich.

Jedną z najważniejszych wad, upatruje komisya, 
w p r z e p e ł n i e n i u  s z k ó l  ś r e d n i c h .  Na to, 
niewątpliwie, powszechna będzie zgoda. Poruszyło 
wobec Sejmu tę sprawę T o w a r z y s t w o n a n c z y- 
c i e l i  s z k ó l  w y ż s z y c h ,  w wybornie opracowa­
nym memoryale — który kończy się wnioskami, 
idącymi w dwojakim kierunku:  1) zwiększenia ilości 
szk ó ł— 2) celem zapewnienia im sił nauczycielskich 
odpowiednie polepszenie stosunków nauczycieli, nie 
przez ogólno polepszenie płac, ale przez pomnożenie 
liczby posad nauczycielskich i polepszenie bytu za­
stępców nauczycieli. I  zdaje się, że to droga rac jo ­
nalna: ażeby uniknąć przepełnienia, trzeba założyć 
więcej szkół — ażeby założyć więcej szkół, trzeba 
mieć więcej nauczycieli i do zawodu tego młodzież 
zachęcić.

Inną drogą chce iść komisja szkolna. Chce 
uniknąć przepełnienia szkól średnich przez o d c i ą ­
g n i ę c i e  od n i c h  u c z n i ó w .  Stanowisko wręcz 
p r z e c i w n e .  Towarzystwo nauczycieli szkół śre­
dnich dla zwiększonego wśród ludności dążenia do 
wyższego wykształcenia chce utworzyć w i ę c e j  
s z k ó ł .  —  Rada szkolna i komisja szkolna dla, nie- 
przepełnienia zbyt nielicznych szkól, chce u m n i e j ­
s z y ć  f r e k w e n c y ę .  T a m  z a s t o s o w a n i e  
l i c z b y  s z k ó ł  d o  s p o ł e c z n e j  p o t r z e b y  — 
t u t a j  p r z y m u s o w e  o g r a n i c z e n i e  o b j a w i a ­
j ą c e j  s i ę  p o t r z e b y  i s t o s o w a n i e  j e j  do  
i l o ś c i  s z k ó ł .

Które stanowisko jes t  racjonalne? które jes t  
zgodne z obowiązkami państwa i kraju wobec spo­
łeczeństwa? — na to czytelnik sam sobie odpowie. 
My nie możemy nad tein pytaniem dalej się rozwo­
dzić, bo musimy się zwrócić do samego wniosku 
o wyższej szkole wydziałowej

Otóż kornisya szkolna chce przepełnieniu szko­
ły średniej zapobiedz przez odciąganie od niej 
uczniów — a ten znów cel chce osiągnąć przez 
ową szkołę wydziałową. W sprawozdaniu wyraźnie 
wskazano, iż z a d a n i e m  nowej tej szkoły ma być 
odciągnięcie młodzieży od szkoły średniej, od gimna­
zjum i szkoły realnej.

Przeciw takiemu sposobowi traktowania spra­
wy musimy bardzo stanowczo zaprotestować. Utwo­
rzenie nowego rodzaju szkół nie może być motywo­
wane n e g a t y w n i e ,  t. j. tom, że ta szkolą jest 
przeznaczona na o d e b r a n i e  u c z n i ó w  innym 
szkołom. Jeżeli opinia publiczna ma się oświadczyć 
za nowym rodzajem szkól —  jeżeli Sejm ma je 
przyjąć i dać na iii o pieniądze -— to trzeba przedo- 
wszystkiem wskazać tej szkole c e ł  j e j  w ł a s n y ,  
udowodnić jej własną r  a e y ę b y t u ,  wskazać, d 1 a 
k o g o  i na co ona ma być utworzona. Ale uzasa­
dniać nowy rodzaj szkoły tein, żeby ona innym 
szkołom zabierała uczniów — to chyba nie uchodzi.

Co zaś komisya mówi o właściwym celu tych 
szkól, jes t  tak niedostateczne, ogólnikowe, tak nie­
wyraźne, a o ile jest wyraźne, tak bardzo nie wy­
trzymuje krytyki, żo chyba na tej podstawie uchwala 
zapaść nie może.

„Zadaniem tych szkół — pisze referent — by­
łoby7 przygotowanie do r ó ż n y  cli z a w o d ó w 7 życia 
praktycznego, ich ukończenie uprawniałoby do obję­
cia ty cli wszystkich p o s a d  u r z ę d n i c z y c h ,  do 
których nie wymaga się studyów akademickich i 
W ten sposób snodziewui się komisya, że tę mło­
dzież, która b e z  o d p o w i e d n i c h  w a r u n k ó w  
wstępuje do gimnazjum lub szkoły realnej i staje 
się niepotrzebnym balastem, odciągnie od szkoły 
średniej i ściągnie ją  do wyższej szkoły wydziało­
wej. Jakie są te „odpowiednie warunki", o tein re­
ferat nie wspomina. Chcemy wierzyć, że rozumiano 
przez to t y l k o  zdolności ucznia, a nie społeczne 
stanowisko rodziców ucznia — bo żadne społeczne 
stanowisko nie może wykluczać od korzystania ze 
szkół, kosztem c a ł e g o  społeczeństwa utrzymywa­
nych. Otóż o tein, czy dziesięcioletni dzieciak ma 
zdolności do szkoły średniej, czy ich nie ma — mo­
żna orzec chyba w7 wypadkach zupełnie wyjątkowe­
go przytępienia umysłowego. Wobec przeciętnej skali 
zdolności, każdo dziecko będzie przez rodziców uzna­
ne zdolnem do studyów wyższych, każde będzie od­
dane do szkoiy średniej. Cei odciągnięcia od szkoły 
średniej, nie będzie w7 ten sposób osiągnięty7. Ze 
szkoły średniej jak obecnie, tak i nadal pewna część 
uczniów7 mniej zdolnych wykolei się i albo pójdzie 
do szkół zawodowych, przemysłowych i handlowych, 
albo się puści na jakąś, niższego rzędu urzędniczą 
karyerę, od dyurnisty zacząwszy. Ta dawna zatem 
pepiniera pó l i n t  e 1 i g e n  cy i , rekrutującej się 
z tych uczniów szkoiy średniej, którzy dla braku 
zdolności albo dla łobuzeryi i rozpróżniaczenia, stu­
dyów kończyć nie mogą — pozostanie i nadal. Ale 
w nowej szkole, przeznaczonej dla „tych urzędni­
czych zawodów, do których nie wymaga się studyów 
wyższych" — powstanie nowa pepiniera pólinteligcn- 
cyi, jakaś formalna s z k o ł a  d l a  d y u r n i s t ó w .  
Bo pamiętajmy: ta projektowana sześcioklasowa

Parasolki  ińaTeT

szkoła wydziałowa nie ma dawrać jakiegoś zawodo­
wego wykształcenia, ona — jak  wyraźnie w refera­
cie powiedziano — ma dać wykształcenie o g ó l n e .  
A takie ogólne półwykształcenie, jeszcze z przezna­
czeniem przygotowania, do niższych, nie wymagają­
cych akademickiego wykształcenia, u r z ę d n i c z y c h  
zawodów7 — wyda, cale legiony kandydatów na dyur­
nistów7.

Odciągnięcia uczniów od szkół średnich przez 
tę szkolę się nie uzyska. Cel taki dalby się osią­
gnąć lylko zapomocą szkół n a p r a w d ę  z a w o ­
d o w y c h ,  przemysłowych, handlowych, rolniczych 
itp., zapomocą szkół, mających same w7 sobie racyę 
bytu, a tem samem i istotną siłę przyciągania mło­
dzieży. T e  s z k o ł y  m n o ż y c ,  na nic grosza pu­
blicznego nie skąpić, przez nie dążyć do podniesie­
nia wartości naszych rękodzieł i naszego handlu — 
a wtedy młodzi ludzie, mający zami lowmnie do prak- 
lycznych zajęć, do tych szkół się zwrócą. Dziś .jest 
ich s t a n o w c z o  z a  m a ł o .  Ale na to, żeby od­
ciągać młodzież od szkół, dających o g ó l n e  wy­
kształcenie wyższe — na to tworzyć szkoły także 
ogólnie kształcące, tylko z mniejszym zakresem wie­
dzy — na to, ażeby nie mieć zastępów kandydatów 
na półinteligentne posady, wykolejonych ze szkół 
średnich, tworzyć n o w7 ą ogólną szkołę, która by 
takich samych kandydatów kształciła, to chyba nie 
jes t  rozumna polityka.

A dodać trzeba, że gdy r z ą d  ujrzy, iż my 
zakładamy szkoiy, które według słów samego spra­
wozdania mają zastąpić do pewnego stopnia szkołę 
średnią, a które rządowi no wy cli „funkeyonary uszów7" 
na niższych urzędniczych posadach mają dostarczyć, 
to będzie ren fakt a r g u m e n t e m  p r z e c i w  z a ­
k ł a d a n i u  s z k ó ł  ś r e d n i c h .

Czy może ten argument jest komu pożądany ? 
Byłby to zbyt ciężki grzech przeciw przyszłości 
naszej.

KORESPONDENCYE,
W arszawa, 5 kwietnia.

(Z  chiuili).
Kwiecień zainaugurowały sprawy literackie i 

tym razem, wbrew zw7yklym wynikom, nader po­
myślnie. Przedowszystkiom w7 dniu 3 bm., odbyła się 
picrw'sza „konfereneya literacka" na korzyść kasy 
i powdodła się pod każdym względem świetnie. Ka- 
sowro — biletów brakło; moralnie — słuchacze wy­
szli ze szczcrem zadowoleniem, wynosząc przyjem­
ność i pożytek. Aktorami tej pierwszy raz w7 W ar­
szawie zaprowadzonej zabaw7y umysłowej byli pp.: 
Maryan Massonius, Ignacy Grabowski i Kazimierz 
Tetmajer — prócz zapigaii^oh do głosu -oponentów7. 
Pan Massonius wytwornie i jasno scharakteryzował 
różnicę między „psychologią", jako nauką, a „duszo- 
znawstweui" w znaczeniu praktycznego czynnika 
w objawach życiowych.

Prelekcya podobała się bardzo i wywołała dłu­
gą dyskusję. Zabrali glos pp. Julian Ochorowicz i 
Władysław Jabłonowski. Pan Ochorowicz w przeciw­
stawieniu do prelegenta wygłosił twierdzenie, że 
nauki nie można rozdzielać z rzeczywistością i że 
psychologia we wszystkich odłamach opiera- się wy­
łącznie na poznawaniu dusz żywych, drugi mówca 
zaznaczył różnice między sztuką a nauką, stwier­
dzając potrzebę tego różniczkowania nawet w psy­
chologii.

Śliczna nowela Tetmajera „Psyche" odczytana 
przez p. Dobrowolskiego, nie nadaw7ala się do do­
raźnego sporu — natomiast żyw7ą wymianę zdań 
wywołał pogląd na twórczość Ibsena, wygłoszony 
nader barwnie przez p. Grabowskiego, z powodu 
świeżo wystawionego na warszawskiej scenie „Burk- 
niana". Oponentem był p. Władysław Rabski, jeden 
z najlepszych mówców dziennikarstwa, więc mimo 
dość późnej pory potrafi! przykuć uwagę słuchaczy 
i zjednać swej opozycji suty oklask.

„Konferencje literackie" stanowczo mogą liczyć 
na duże powodzenie, o ile komitet urządzający za­
przestanie stosowania ceł protekcyjnych, wzajemnej 
adoracji do osób, a ograniczy się na użyciu cenzu­
su do treści i jakości prelekcji, do czego jedynie 
ma słuszne prawo.

Wczoraj odbyło się walne zgromadzenie człon­
ków Kasy literackiej i budzące żywe zaciekawienie 
wybory. Przewodniczył ustępujący z komitetu prof. 
Struwc, jednomyślnie powołany na prezesa walnego 
zebrania. Rozprawy były gorące, a przeglądy teory- 
tyczue o systemie wyborczym, (żądano bezwzględnej 
większości głosów), aczkolwiek nie uzyskawszy for­
malnego zadość uczynienia, zaznaczyły się w prakty­
ce, w wyniku wyborów. Wszyscy nowo powołani na 
członków komitetu uzyskali bezwzględną większość. 
I  tak : Ochorowicz (domniemany przozes instytucji) 
98 gł., redaktor Gadomski 79 gł., Zygmunt Wasi­
lewski 72 gł., Stanisław Krzemiński, znany krytyk, 
65 głosów.

Na pierwszych honorowych członków „Kasy" 
powołało ogólne zebranie przy huraganie oklasków: 
Henryka Sienkiewicza, Bolesława Prusa, Deotymę, 
Tadeusza Korzona. Ludwika Jenikego i Pługa.

Po zebraniu odbyła się biesiada ku uczczeniu

komitetu, na której panował serdeczny nastrój, za­
znaczający się przedewszystkiem uznaniem serde- 
cznem dla prof. Struwego i niezmordowanego skarb­
nika kasy, dr. Donimirskiego, który piastując naj­
trudniejszą godność, potrafił taktem swym zjednać 
sobie serdeczną wdzięczność wszystkich.

Nowy kurator okręgu naukowego, radca Zen- 
ger, objąi już urzędowanie.

Koncesja na budowanie kolei Warszawa—Ka­
lisz udzielona została drodze warszawsko - wiedeń­
skiej, z prawem eksploatacji przez lat 32.

Sport.

Ludwik Botha.
Nowy generalissimus skonfederowanych wojsk 

rzeczypostolitycli południowo-afrykańskich, komendant 
Botha, pochodzi z rodziny, dobrze zapisanej na kar­
tach historyi Trunsvaalu. Urodzony w r. 1864 w po­
bliżu Yrjiioid, w dzielnicy Transwaaiu, gdzie Boero- 
wie są wytrwalsi i bardziej zawzięci, niż gdziein­
dziej, nowy generalissimus armii Boerów od lat naj­
młodszych odznaczał się na polu walki. W 16 roku 
życia brał udział w zwycięskiej bitwie Boerów z An­
glikami pod Majuba-Hiil, a następnie uczestniczył 
w bitwach u boku Smitha, Ferreiry, Cronjego, Łu­
kasza Meyera i innych.

Na pierwszy rzut oka niktby nie powiedział, 
że generał Ludwik Bohta należy do rasy wojowni­
czej. J e s t  to człowieczek nie wielki, szczupły, na 
pozór wątły i chorowity. Ale mała ta  postać rośnie 
i mężnieje w obliczu nieprzyjaciela. Świadkowie prze­
wag generała pod Colenso, Spionskopem i Yaalkran- 
zem wspominają z entuzjazmem o tym „małym rudym", 
którego dzielność wszystkim dodawała otuchy. Wi­
dziano go wszędzie wydającego rozkazy7, a w chwi­
lach najbardziej nieraz krytycznych nie tracił głowy. 
W razie potrzeby sam staje w pierwszych szeregach 
walczących z przepysznym Hauserem na plecach. 
Je s t  to fuzya, na której lufie jakiś artysta boerski 
wyrył, obok nazwiska właściciela, dłuższy ustęp 
z biblii.

Generał Ludwik Botha jest potomkiem tych 
Holendrów, którzy przed 60-eiu z górą laty porzu­
cili ogniska domowe i posunęli się w głąb puszcz 
nieznanych, groźnych od dzikich zwierząt i czarnych 
plemion, aby tylko uniknąć zetknięcia się z Angli­
kami, którzy odbierali im piędź za piędzią ziemi. 
Nie zamiłowanie do życia koczowniczego, jak chcą 
niektórzy nastrojeni romantycznie autorowie, zawio­
dło tych Holendrów w głębiny puszcz afrykańskich, 
ale do gromadnego wycliodźtwa zmusiły ich naduży­
cia Anglików.

Exodus  ówczesny Boerów stanowi ciemną kartę 
w historyi kolonii angielskich. Boerowie, doprowa­
dzeni przez Anglików do ostatecznej rozpaczy, woleli 
sprzedawać za bezcen swoje domostwa i folwarki 
spekulantom. Wypadki z r. 1836, które powołały 
do życia dwie rzeczypospolite holenderskie południowo­
afrykańskie, są najważniejszym punktem zwrotnym 
we współczesnej historyi Afryki południowej. Kto 
zna tę liistoryę, tego nie zdziwi nienawiść, którą 
dzisiejsi Bothowie, Joubertowie, Krugerowie i t. p. 
żywią do swych wrogów na całej przestrzeni od 
przylądka Dobrej Nadziei aż do brzegów Zambczi. 
Angielscy mężowie stanu i prasa angielska przyczy­
nili się znacznie do spotęgowania tych uczuć przez 
systematyczne okhunywunie angielskiej opinii publi­
cznej i przedstawianie w fałszywych barwach walk, 
prawie przez wiek cały trwających.

Jeden z korespondentów angielskich nadesłał 
swemu dziennikowi urywek z rozmowy z nowym ge­
neralissimusem wojsk boerskidi. Korespondent mię­
dzy inneini wyraził się, że kraj Oranje jes t  już za­
jęty przez Anglików7.

— Tak? — rzekł generał Botha z flegmą — 
już zajęty ? O ile mi wiadomo, dużo tam jest  jeszcze 
punktów niezajętyeh. Pułkowmik angielski Pilcher 
musiał świeżo opuścić Ladj brand, choć miasto to 
znajduje się w owym „kraju zajętym". A ostatnie 
wypadki, zwłaszcza pod Bloemfonteinem, czy również 
budzą w panu przekonanie, iż Oranje jest krajem 
podbitym? O ile tui wiadomo, świeżo wzięli tuż pod 
bokiem lorda Robertsa sześć dział i niewiadomo je­
szcze ilu jeńców7. Była to wyprawa zuchów7. Ale bądź 
co bądź, przyznasz pan sam: podsunąć się z oddzia­
łem pod sam Bloemfontein w7 nocy bez zwrócenia 
na siebie uwagi straży, umieścić się w Ikopacli, 
przygotować zasadzkę, w danej chwili zabrać wojsku 
angielskiemu, o sześć mil od giówmej kwatery, arma­
ty i amunicję, a potem cofnąć się bez strat żadnych, 
to chyba wdelc, jak na czyny „armii pobitej w kraju 
zajętym..."

Ochrona prawna.
Gdy z k a z a m a t  Samborskiego m a g is t r a tu  p rz e ­

biły się WTeszcie na  św ia t  echa jęków  to r tu ro  wanty cli 
ofiar —  z e rw a ł  się w7 całym  k ra ju  k rzy k  zgrozy  i 
oburzenia.  R ab ic j  i to w arz y sze  je g o  s ta li  s ię  ponu­
rymi b o h a te ram i dnia, p rzeciw  k tó rym  zwróciła  się 
ca la  w zburzona  opinia publiczna. W p ras ie  k ra jow ej 
i zak ra jow ej posypa ły  się a r ty k u ły ,  w ieńczące S am ­
bor  au re o lą  h e ro s tra to w e j  sławy.
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Lecz gdy siągnigto głębiej, gdy przyszło przy­
glądać się całej sprawie — opamiętano się nagle, 
że wypadek Samborski nic jes t  bynajmniej odosobnio­
nym, że tylko dzięki szczęśliwemu zbiegowi okoli­
czności stał się głośniejszym od innych, że od takich 
i podobnych Rabiujów roi się nasz biedny zda się. z pod 
praw boskich i ludzkich wyjęty kraj, żo znęcanie 
się nad ludźmi, nie mogącymi, czy nie umiejącymi się 
bronić, jes t  u nas na porządku dziennym — zrozu­
miano, że to, co dzieje się w tym raju galicyjskim, 
jest hańbą, spadającą na całe nasze społeczeństwo.

Samo oburzanie się jednak nie iviele pomoże. 
Wrzawa uspokoi się i wszystko pójdzie dalej tym 
samym torem, dopóki jaki nowy Rabiej nic wstrzą­
śnie znów naszymi nerwami i naszein sumieniem.

Czy można, czy wolno do tego dopuścić?
Przebóg, nie! Lecz by skuteczną przeciw temu 

stworzyć zaporę, nic słów potrzeba, ale czynów! 
po tych czynów wzywamy dziś patryotyczno misze 
społeczeństwo, wszystkich tych, dla których dobro 
narodu, dobro ludu, wolność osobista, prawo i ludz­
kość nie są pustymi tylko frazesami.

Z naszej strony dajemy początek.
Z dniem dzisiejszym otwieramy przy redakcyi 

naszej
bezpłatne biuro ochrony prawnej.
Otwarte ono dla szerokich warstw, dla wszy­

stkich, którzy zechcą z niego korzystać. K a ż d y ,  
k t o  u z n aj  o s i ę  p o k r z y w d z o n y m  w s w y c ii 
p r a w a c h  o b y w a t e l s k i c h ,  z a g w a r a n t o ­
w a n y c h  u s t a w a m i  z a s a d n i c z e m i ,  znaj­
dzie tu

bezpłatną pomoc i poradę prawną.
Rozumie się samo przez się, żo w s z e l k i e  

s p o r y  p r y w a t n e  i c y w i 1 n e s ą t  u z g ó r y  
w y k l u c z o n e .  Nie chcemy stwarzać biura, któreby 
popierało i krzewiło picniactwo, ule chcemy dać 
ludności to, czego jej brak: pomoc przeciw gwałtowi, 
krzywdzie i bezprawiu.

A wypadków, w których taka pomoc potrzebna, 
jest u nas aż zanadto.

Kronika miejscowa.
Lwów, 7 kwietnia.

J u t r o  :
— 8 kwietnia. Niedziela, Dyonizego. — N. 5. P. H. 1.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 33, zachód o godz. 6 

minut 33.
— O godzinie w pól do 4 popołudniu w teatrze lir. Skarbka: 

„Sztygar".
— O godzinie w pół do 8 wieczorem w toatrze lir. Skarbka: 

„Jarmark małżeński" i „Drużba".
P o ju tr z e :

— 0 kwietniu. Poniedziałek, Maryi Egip. — Matrony Sctun.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 31, zachód o godz. ti 

minut 34. ,
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Nora".

O d c z y t .  Uproszony przez wydział „Czytelni a k a ­
demickiej" ,  przeznaczył p. Stanisław R o s s o w s k i  
swoją baśń dram atyczną p. t. „C irce", odznaczoną na 
konkursie dram atycznym  Wydziału krajowego, na odczyt 
publiczny, który odbędzie -się w sali ratuszowej we 
wtorek dnia 10 b. m. Utw ór odczyta p. Kwiatkiewicz, 
ar tysta  dramatyczny tea tru  hr. Skarbka. Czysty dochód 
przeznaczony na  rzecz „Czytelni akadem ." Bilety n a ­
bywać można w lokalu Czytelni (Chorążezyzua 11).

W ystaw a afiszów, urządzona przez nasze 
Tow. sztuk pięknych, która jako zestawienie najznako­

m i t s z y c h  i najoryginalniejszych okazów sztuki m ular­
skiej,  zastosowanej do celów publicznej reklamy, wzbu­
dziła tak żywe zajęcie w szerokich kołach naszej pu­
bliczności, o twartą  będzie jeszcze tylko w niedzielę. 
Od poniedziałku przez kilka dni w ystaw a będzie zam ­
knięta, a to z powodu urządzania dalszej seryi sztuki 
graficzuej, która obejmie kolorowane drzeworyty, szty­
chy, litografie itp. charak teryzujące  najnowszą fazę ro­
zwoju w tym dziale artystycznym. N astępna z kolei 
se rya  połączona będzie z w ystaw ą najwykwintniejszych, 
prawdziwie a i t j  stycznych okazów sztuki stosowanej, 
a  mianowicie seuessyjne i modernistyczne modele an­
gielskich mebli, bronzów, przedmiotów dekoracyjnych, 
tudzież pysznych szkieł i majolik Gallego, Kahlera  (duń­
skich), Rórstrauda (szwedzkich) porcelany artystycznej 
kopenhaskiej, berlińskiej itp.

Utwory m uzyczne znanego m uzyka  śp. Wil­
helm a Czerwińskiego m ają  być zbiorowo w ydane we 
Lwowie.

S ą d  krajowy w yższy  we Lwowie nie
uwzględnił zażalenia prokuratoryi pańs tw a w P rzem y­
ślu, wniesionego przeciw uchwale Izby radnej,  która 
postanowiła oskarżonych za zaburzenia na  pogrzebie 
ś. p. Geinbalika wypuścić z aresztu  śledczego za kau- 
cyą w wysokości 1400 koron, uznając tę kaucyę za 
zupełnie dostateczną. Po zdeponowaniu kaucyi opuszczą 
wszyscy oskarżeni aresztu,.

Uniwersytet ludowy. W niedzielę dnia 8 
bin. odbędą się następujące w y k ład y :  W sali „Siła
i Przyszłość'1 ul. Sykstusita 1. 1 7 :  N. N acher :  „Za­
sady i kierunki ochrony robotniczej" od godz. 4 — 5 
po poi. Dr. S. P e r lm u tte r :  „O pieniądzu" od g. Vz6
do Va7 wieez. L. Kulczycki: „Zarys dziejów Polski"
od godz. 7— 8 wieczór. W sali stow. pomocników 
handlowych" Rynek 12, II. p.: Dr. Z. Allerhand : „Sto­

sunek pomocników handlowych do pracodawców " o g. 
5-— 6 po poi.

Na Kleparowie. .Mieszkańcy Klepnrowa i oko­
licy przypominają Wydziałowi powiatowemu, a właści­
wie jego głowie, p. Meruuowiozowi, żo do drugich wy­
borów nie je s t  już zbyt daleko, a oni literalnie brną 
w biocie na  drodze ku Lwowowi —  i że jeśli zosta­
nie tak dłużej, to nie będą mogli przybyć do miasta 
na kiełbasę wyborczą. Niech więc wydział nakaże wy­
kończyć tych stokilkadziesiąt kroków drogi, rozpoczętej 
przed 5 laty.

P r a e d .  sądem przysięgłych toczyła się 
wczoraj spraw a Wasyla B a r a n a ,  wieśniaka z Ruda- 
niec, oskarżonego o zbrodnię podpalenia. Po przepro­
wadzonej rozprawie, której przewodniczył radca P o d -  
l a s z e c k i  i po potwierdzającym werdykcie sędziów 
przysięgłych —  B arana zasądzono na t r z y  l a t a  cięż­
kiego więzienia.

N agle zachorował wczoraj w południe eme- 
t.owany lekarz pn’-':atowy, dr. Klemens Knihyniceki, 
w kawiarni te -  ..aej, padłszy bezprzytomuie na zie­
mię. Służba ,,'iaruiana w ezwała natychmiast pogoto­
wie Tow. latunkowego, które po otrzeźwieniu przewio­
zło go do szpitala powszechnego. Podczas trzeźwienia 
wysunął się z kieszeni chorego pulares, zawierający 
przeszło tysiąc sto złotych, którą to kwotę zdeponowa­
no w zarządzie szpitala powszechnego.

Dwa wypadki pokąsania przez psy opatrzyło 
wczoraj Tow. ratunkowe. Listonoszowi Franciszkowi 
Norstheimerowi dla bezpieczeństwa wypalono rany. 
Drugą ofiarą „psiej manii" był Szymon K re iu ig ,  
kupiec.

Stan powietrza. W południe wskazywał te r ­
mometr -(- 7° R. Pochmurno.

Kronika krajowa.
Dokument do życiorysu p. Kobrzyńskie­

go. L ekarz krakowski, dr. Landau, wystosował do Ra­
dy szkolnej krajowej podanie, w którem prosił, aby 
mu pozwolono zbadać dzieci, uczęszczające do szkół 
ludowych krakowskich, pod względem zdrowotnym i 
umysłowym. N a  c a ł y m  ś w i e c i e  p r z y j ę t o b y p r o -  
p o z y o y ę  p o d o b n ą  z u z n a n i e m ,  ułatwionoby le­
karzowi podjętą przez niego dobrowolnie, a tak żmudną 
akcyę ,  a tem bardziej powinnohy się to stać w kraju, 
w którym stosunki zdrowotne w szkołach pozostawiają 
tyle ~ do życzenia, co w Galicyi. Lecz pod rządami 
p. Bobrzyńskiego n i e  w o l n o  b y ć  z d r o w y m  n i e -  
t y l k o  d u c h o w o ,  a l e  n a w e t  c i e l e ś n i e .  Kto nie 
wierzy ternu, ten niechaj sobie odczyta m o n s t r u a l ­
n ą  o d p o w i e d ź ,  ja k ą  p. Bobrzyński przesłał drowi L. 
na  jego propozyeyę. Oto ów dokument n ieśm ierte lny :

„Odpis. C. k. Rada szkolna krajowa. Lwów, dnia 
9 m arca  1900 roku.

„L. 4523. Do c. k. Rady szkolnej okręgowej 
miejskiej w Krakowie.

„Dr. J a n  Landau, specyalista dla chorób dzieci 
w Krakowie, zamiesziraly przy ulicy Grodzkiej nr. 69, 
wniósł dnia 30 października 1899 bezpośrednio do 
c. k. Rady szkolnej krajowej prośbę o pozwolenie zba­
dania młodzieży, uczęszczającej do szkół krakowskich, 
pod względem zdrowotnym i umysłowym, p rzedkłada­
jąc  równocześnie wzór kwestyonaryusza, który mógłby 
w ogóle posłużyć lekarzom do podobnych badań w in­
nych miejscowościach. Na podstawie opinii c. k. kraj. 
Rady zdrowia, do której c. k. Rada szkolna kraj. w tej 
sprawie się odniosła, zawiadamia c. k. Rada szkolna 
okręgowa dra J a n a  Laudaua, że wniosek jego uznano 
za nader ważny i pożyteczny, że jednak  c. k. Rada 
szkolna nie widzi możności wykonania tego projektu, 
ja k  dhigo nie ma w  kraju przeprowadzonej organiza­
c j i  lekarzy szkolnych.

„Wobec tego c. k. Rada szkolna krajow a wstrzy­
muje się z udzieleniem pozwolenia na  badanie mło­
dzieży szkolnej krakowskiej przez dra  J a n a  Laudaua.

„Za e. k. nam ies tn ika:  Bobrzyński.
„Wiel. Faun Drowi Janowi Laudauowi w Krako­

wie udziela się do wiadomości.
„Z c. k. Rady szkolnej okręgowej m ie jsk ie j : 

J. Friedleinu.
A więc to właśnie, coby powinno stanowić mo­

tyw do przychylnego załatwienia propozycyi d ra  Lan- 
dana —  t. j. b r a k  l e k a r z y  s z k o l n y  ci i ,  którzyby 
mogli dzieci poddawać badaniu —  posłużyło p. Bo­
brzy ńskiemu, jako motyw do jej o d r z u c e n i a !

I to m a  być szef naszej wskrzeszonej „komisyi 
edukacy jne j!"  .

f  Antoni W rotnowski. Dnia 5 b. m. zmarł 
w Łękach, w Galicyi, Antoni Wrotnowski, b. dyrektor 
Bauku krajowego, b. poseł na  Sejm krajowy, jeden 
z głównych założycieli Słowa warszawskiego. S. p. 
Wrotnowski urodził się w r. 1823, w Sandomierskiem. 
Po skończeniu szkół, osiadł w W arszawie, gdzie po­
święcił się zawodowi obrończemu i brał wybitny udział 
w pracach, m ających na  celu zorganizowanie wielu iu- 
stytueyj ekonomicznych. Zyskał sobie przy te nr uznanie, 
które przeszło po za granice kraju. Wkrótce po powsta­
niu Banku krajowego we Lwowie, na  wniosek ówcze­
snego m arsza łka  krajowego, Zyblikiewiczu, ś. p. W ro­
tnowski zaproszony został na głównego kierownika tej 
instytucyi. Wtedy to w r. 1884 opuścił on swoje wy­
bitne stanowisko w W arszawie i przeniósł się do Ga­
licji.  Gdy strudzony [tracą [to kilku latach uwolnił się

od obowiązków' dyrektora Banku, osiadł w nabytym 
[trzez siebie m ajątku Łęki, pod B iałą ,  na pograniczu 
Śląska austry ackiego i zajął się gospodarstwem wiej- 
skiern. Odrywał się jednak  od niego dość często, aby 
brać udział w życiu publiczucm Galicyi, jako poseł na 
Sejm krajowy, członek różnych iustytueyj publicznych 
i publicysta. Liczył 77 lat.

Pomnik Sobieskiego. Z Tarnopola donoszą 
nam : Komitet budowy pomnika Sobieskiego w Tarno­
polu wywiązuje się dzielnie ze swego zadania. Na cze­
le komitetu stoi burmistrz dr. Łuezakowski. Architekt 
lwowski p. August Bogochwnlski wykonał prześliczny 
projekt pomnika, który wraz z medalionem będzie 19 
metrów wysoki. P rojekt przedstawia allegoryę Polski 
z czasów boha te rsk ich 'k ró la  Jana.  Wykonanie modelu 
w gipsie poruczyl p. Bogochwalski p. Csakicmu we 
Lwowie. Po nadejściu tu, wystawiony zostanie przez 
czas jakiś  w sali ratuszowej dla publiczności za niskim 
wstępem na fundusz budowy, przyezem odbywać się 
będą popularne odczyty i wykłady na temat króla J a ­
na. Pomnik stanie na dużym placu Sobieskiego, w za ­
łożonym przed dwoma laty parku, a ponieważ będzie 
19 m. wysoki, zdała będzie widoczny. Budowa pomni­
k a  powierzoną zostanie pp. Bogochwalskiemu i Ma­
słowskiemu, którzy podjęli się ją  wykonać b e z i n t e ­
r e s o w n i e ,  jeśli o trzym ają budowę szkoły realnej.  
(Koszt oszczędzony 6000 zt. co najmniej). Komisaiz 
Scheybal, jako  zarządca miasta  Trembowli, ofiarował 
cały potrzebny kamień (trembowelski), wartości kilku 
tysięcy.

Krakowski Macha w Dzienniki krakowskie 
podały‘lakoniczną wiadomość, że sekeya ekonomiczna 
Rady miejskiej przyjęła ofertę radcy miejskiego R om a­
na Chmurskiego na roboty stolarskie. Wiadomość ta  —  
pisze Naprzód— przeszła bez żadnego w rażeu ia ;  uzna­
no to na rzecz, będącą zupełnie w porządku, że w oso­
bie p. Chmurskiego łączy się radca miejski i dostawca 
miejski. Mimo, że otrzymał dostawy, nie złożył p. 
Chmurski do dnia dzisiejszego swego mandatu, i pra- 
wuje urząd, jakby  nic wogóle nie zaszło.

Miasto Brzeżany wniosło dwie petycye do 
Sejm u: jedną  o wybudowanie gm achu uowego na gim­
n az jum , obecue bowiem pomieszczenie je s t  niemożliwe —  
a druga, aby miasto Brzeżauy nie zostało pominięte 
przy budowie kolei państwowej Halicz-Ostrów.

Nowy Sącz, 5 kwietnia. Mimo przeszkód ze 
strony przeciwnika teoryi Kopernika, starosty  Jarosza 
i Ojców Jezuitów, uniwersyte t ludowy nie daje się. 
W dniu 1 b. m, referował „O budowie wszechświata" 
inżynier E. Libański, dem onstrując obrazy świetlne. 
Mimo niestosownej pory (wykład był od 2 do 4 popo­
łudniu), saia „Sokola" mogąca pomieścić do 800 osób 
była przepełniona. Zaznaczyć trzeba, że między zg ro ­
madzonymi byli i okoliczni wieśniacy, ciekawi, c o  to  
z a  s o c y a l i s t a  b y ł  K o p e r n i k ,  s k o r o  s t a r o s t a  
p r z e s z k a d z a  w y k ł a d o m  z a s t r o n o m i i .  Zgro­
madzenie zagaił,  objaśniając cele Uniwersytetu ludo­
wego redaktor  Mayer. Po wykładzie zapisywali się li­
cznie członkowie. Filia została już  zatwierdzoną, 
a  w niedzielę 8 b. m. odbędzie się wykład „O zasto­
sowaniu elektryczności" inżyniera B. Urbanowicza z K ra­
kowa. Uproszono również inżyniera Libańskiego o drugi 
wykład z dziedziny geologii.

Em igracya. Z okolic Tłumacza i Czortkowa' 
wyruszyły w ostatnich dniach do Ameryki silne par- 
t j e  emigrantów.

P o s ie d ze n ie  lwowskiego Kola Towarzystwa nauczycieli 
szkól wyższych odbędzie się w sobotę 7 bm. o godzinie G wie­
czorem w sali fizyki gimnazyum Franciszka Józefa. Porządek 
dzienny: Dr. Sawicki: Czynności mózgu ze stanowiska psycho­
logicznego (z odpowiednicmi demonstracyami).

K o n k u r s  o g ła sza  magistrat miasta Tarnopola na po­
sadę koncepisty Termin do 1 maja.

Z n a le z io n o  portmonetkę, zawierającą 3 zlr. 2 helery 
1 pierścionek srebrny. Odebrać można u znalazcy p. Michała 
Omclunu, woźnego w Muzeum przemysiowem miejskiem.

Z w ra c a m ;/ u w a g ę  na inserat Domu Rolniczo-produk- 
cyjnego Ernesta Bahlscna w Krakowie, która to firma zyskała 
sobie uznanie, idące daleko po za granicę naszego kraju.

Katalog (przesyłany przoz firmę na życzenie oplatnie i 
darmo) zawiera oprócz starannego, a bardzo obfitego doboru 
wszelkich nasion, dalej nawozów sztucznych, także wiele cen­
nych wskazówek, jest zatem przy nadchodzącem zapotrzebowa­
niu polecenia godnym podręcznikiem.

•Szkółka froeblowska im. Klementyny z T ań ­
skich Hofman owej, pi. Strzelecki 1. 10 przyjmuje dzie­
ci od lat 3 — 6 za opłatą miesięczną 4 kor. Wpisy od­
byw ają  się codziennie od 9 rano do 1 w południe.

G a b r y e i s k i  {Krzysztofory, Kraków) 
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 300 , nowe pianina 
od złr. 2 00 . nowe harmonie od złr. 50.

W najnowszym zeszycie niemieckiego Tygodnika 
Lekarskiego z 1 lutego (Redaktor, tajny radca san ita r­
ny, prof. dr. Eulenburg) ukazał się artykuł pióra dra 
Schwarza z Berlina „O skutkach leczenia Somatoge- 
n e m “ —  obudził oa żywe za interesowanie w szerszych 
kolach lekarskich. Dr. Schwarz opisuje tam że szereg 
przypadków leczenia Somatogeuem, które zastosowy- 
wano przy chorobie tak zw. angielskiej (Rbacliits) 
u dzieci. Przebieg tych był pod wieloma względami 
nader  interesującym , ja k  to zresztą widzieć można 
z licznych tamże umiszczonycli ilustracyj. —  Z rezu lta­
tów tych badań okazuje s i ę , że sposób leczenia dzieci 
Somatogeuem wszedł na  nowe tory z pomyślnymi w i­
dokami co do swych skutków.
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Z obcych stron.
Samobójstwo z powodu śmierci gen.

J o u b e r t a .  K. MoraveUs, 17-letni clilop;: ic, pomocnik 
pioknrza w Ebreichsdorf, pragną! gorąco od początku 
\vybi.ohu wojny afrykańskiej walczyć po stronie Boe- 
j:ó\v. Nie mógł jednak  z powodu trudności finansowych 
pwego planu dopiąć. Gdy wyczytał o śmierci generała  
Jouborut,  płakał dnie i noce za ubóstwionym bohate­
rom i mówił, że tego nie przeżyje. Rzeczywiście w kil- 
Jca dni później powiesił się. Tragiczna śmierć chłopaka 
iwywołala wielkie współczucie.

S z l t o i a  — miasto. W szkołach publicznych 
pięskich i żeńskich w Syrakuzach (stan nowojorski) za­
prowadzono nieznany chyba dotychczas system autouo- 
piii szkolnej, według którego każda szkoła uważana 
post jako miasto, a uczniowie jako obywatele miejscy, 
Jrtórzy wybierają ze swego grona mera, zarząd miejski, 
jarzęuuików, nawet stróżów spokoju publiczuego. Dyre­
ktor szkoły i nauczyciele, oczywiście, oprócz uauezauia, 
pajmują się tylko dawaniem baczenia na porządek i 
jcuniość. Radcy „miejscy11 i ławnicy gromadzą się raz 
pa tydzień ua posiedzenia. Trybunał, również z łona 
uczniów wybrany, sądzi sprawy o nieposłuszeństwo, 
[przekroczenia przepisów szkolnych itp. i skazuje win- 
jpych ua kary. Radca lub ławnik, karany dwukrotnie 
przez trybunał szkolny, traci prawo zasiadania w gro­
nie władz, wybranych przez uczniów. Świeżo ogłoszone 
przez dyrektora szkoły w Montgomery sprawozdanie za 
|r. z. świadczy, iż system ten działa bardzo dodatnio 
pa samodzielność uczniów i przyczynia się do zdawa­
nia sobie sprawy ze swoich czynności, 
i D jabliki drukarskie zdarzają się nawet tak
(„europejskim" organom, jak X . Fr. Presse. Oto w uu- 
feaerze wczorajszym tego pisma czytamy, że lir. Audrzej 
j Po t o c k i  (siei) wniósł do Sejmu projekt połączenia 
(obszarów - dworskich z gminami. Jak wiadomo prawica 
[sprzeciwia się wszelkiemi siłami temu projektowi, któ- 
jry wniósł poseł włościański P o t o c z e k .  W tymże nu- 
[merze N . F r. Presse podaje, że wniosek p. Wó j c i k a  
jo m axim um  parceli, przekazano komisyi agrarnej, pod­
leź as gdy faktycznie, jak wiadomo, wniosek ten został 
a limine odrzucony.

Aresztowana hrabina, w  S s i  Remo are­
sztowano znaną milionerkę, lir. Ambroso, która zamor­
dowała dwoje swych nieślubnych dzieci. Aresztowanie 
to wywołało w S. Remo wielką sensacyę. Kochanek 
hrabiny uciekł.
' Poziom  Nilu podnosi się, według wiadomości
p Kairu. Pod Faszodą rzeka zaczęła wzbierać w dniu 
j8 marca i obecnie poziom jej wzniósł się już 50 ctm. 
pad zwykłą wysokość. Dalej w dół również już zauwa­
żyć można wznoszenie się poziomu, jakkolwiek woda 
[osiągnie najwyższy stan dopiero za kilka tygodni. Po­
dnoszenie się wód Nilu nastąpiło w roku bieżącym nie­
zwykle wcześnie i być może, iż zbiór bawełny, który 
jskutkiem niezwykle niskiego stanu wody w rzece za­
powiada bardzo małe plony, zostanie jeszcze uratowa- 
jny. Powodu tego naglogo podnoszenia się Nilu szukać 
pależy w tern, iż prace około uprzątnięcia zatorów 
iw górnej części rzeki zbliżają się ku końcowi. O wiel­
kości tych zatorów, które złożone są z powikłanych 
[korzeni i pni drzewnych, oraz mułu, możua wnosić 
Ż tego, że gdy jeden z nich oderwał się minęło trzy­
dzieści godzin, zanim przepłynął przez pewien punkt 
izeki.

Uniw ersytet ludowy. Jutro 8 kwietnia w sali 
ptow. „Siła i Przyszłość", ul. Sykstuskal. 17, odbędzie 
jsię wykład p. L. Kulczyckiego „Z dziejów Polski", 
j D zisiejszy „W iek XX." przynosi rycinę, 
przedstawiającą jedną z okropnych scen, których wi­
downią są Indye podczas panującego tam obecnie głodu. 
JNa obrazie widzimy zmożoną głodem i nędzą rodzinę, 
[której członkowie podobni są raczej do żywych szkie­
letów, aniżeli do ludzi. Na drugiej stronie przynosi 
jTTteZ; X X .  portret poległego wczoraj na polu bitwy pod 
jBoshofem szefa sztabu generalnego Boerów, z rodu 
Francuza, generała Viilobois-Mareuille.

: Ze spraw sejmowych.
Klub autonomistów miał wczoraj wieczorem 

[posiedzenie dla udzielenia swemu prezydyum dyre­
ktywy co do zachowania się wobec wniosku p. Hupki. 
[Po wstępnem przemówieniu prezesa klubu Wojcie­
cha lir. Dzieduszyckiego zabrał glos Mieczysław Du- 
jain hr. Borkowski i wyraził zapatrywanie, iż wnio- 
fcelc ten w swein dotychczasowem brzmieniu n i e  
j e s t  do p r z y j ę c i a .  Z kolei przemawiało wielu 
członków tego klubu, poczem odbyło się próbne gło­
sowanie, którego wynik stwierdził przewodniczący, 
ijako p r z e c i w n y  t e m u  w n i o s k o w i .

* *
' Gazeta Narodowa donosi, że w rezolucyi, uchwalonej 
jprzez unię konserwatywną co do majoratów cłiłop- 
jskicli, wypowiedziano tylko z a s a d ę .  Nie znaczy to, 
jaby unia konserwatywna wniosek p. Hupki tak, jak 
on brzmi, popierała. Popiera go tylko koło posłów 
krakowskich.

*★ ★
Sejm we wtorek 10 bm. odroczony zostanie na 

przeszło dwutygodniowe ferye świąteczne.

r r j e i telegrafie® depesze
Zwołanie R ady państwa.

W iedeń, 7 kwietnia. Jak  słychać rząd ma za­
miar skrócić obrady Sejmów i zwołać na d. 8  maja 
Iiadę państwa.

Chciwy poseł.
Berno morawskie, 7 kwietnia. Poseł czeski 

na Sejm, ks. Weber, który nie brał udziału w krót 
ki oj sosy i sejmowej w grudniu zeszłego roku. zjawił 
się wczoraj w Sejmie i żądał z kasy sejmowej wy­
płacenia dyet. Ponieważ zaś według regulaminu sej­
mowego wypłaca się posłom dyety nie tylko za po­
siedzenia, ale także i za ośm dni następujących po 
ostatniem posiedzeniu, zażądał poseł Weber dyet za 
11  dni.

Wydział krajowy odmówił temu żądaniu i umo­
tywował swą odmowę tem, iż Weber wcale nie był 
obecnym na ubiegłej sesji. Weber po tej odmowie 
żądał, aby mu wypłacono dyety za 8 dni po odcią­
gnięciu trzech posiedzeń. Jednak Wydział krajowy 
i temu zadaniu odmówił.

Zamach na ks. W alii.
Kopenhaga, 7 kwietnia. Policya przeprowa­

dziła wczoraj szczegółową rewlzyę wagonu salono­
wego, którym jechał ks. W a l i i ; chciano mianowicie 
zbadać kierunek strzału Sipida. Wagon odfotogra- 
fowano.

Na wczorajszym obiedzie familijnym wzniósł 
król duński toast na cześć ks. Walii, wyrażając r a ­
dość z szczęśliwego jego uratowania.

W ojna A nglii s  Transvaalem,
L m n ily a ,  7 kwietnia. Wiadomość o zabraniu 

do niewoii pięciu kompanij wywołała w Londynie 
przykre wrażenie. Ponieważ kompania infanteryi kon­
nej liczy 120  ludzi, iłość zabranych do niewoli musi 
wynosić GOO ludzi. Wobec tego, że Anglicy przed 
kilkoma uniami stracili również około 450 ludzi, 
s traty  więc Anglików na tym jednym punkcie wy- 
noszą podczas tygodnia przeszło 1.000 Judzi.

Lcra&ya, 7 kwietnia. Izba gmin przyjęła 
w drugiem czytaniu bil w sprawie rezerwy flotowej, 
który udziela admiralicji prawo zwołania rezerwy 
marynarki. .

Śmierć Osmana baszy.
Konstantynopol, 7 kwietnia. Sułtan zawia­

domił cesarza niemieckiego o śmierci Osmana baszy 
w osobnym telegramie, w którym nazywa go wiel­
kim wodzem.

Sułtan zarządzi! aby Osmana baszę pochowa­
no w osobnem mauzoleum,

Przeciw  gruźlicy.
Kraków, 7 kwietnia. Na wezorajszem posie­

dzeniu komisyi sanitarnej, prof. B u j w i d  podniósł 
sprawę niebezpieczeństwa, jakiem zagraża gruźlica 
i wezwał do energicznego działania celem zapobie­
żenia szerzeniu się tej strasznej choroby. 
f Komisya poleciła, prof. Bujwidowi wystosowa­
nie momoryalu, tudzież przygotowanie wniosku, któ­
ry ma być rozslrząsany na luistępnem posiedzeniu 
komisyi sanitarnej. Komisya postanowiła także po­
czynić u władz kroki, celem wprowadzenia przy­
musowego szczepienia ospy, ze względu na zdrowie 
ludności.

Z Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń.
Kraków, 7 kwietnia. Komisya rachunkowa 

rady nadzorczej Tow. wzajemnych ubezpieczeń zbie­
rze się około połow'y maja. Z  końcem miesiąca od­
będą się przez 4 dni posiedzenia rady nadzorczej, 
a wreszcie zgromadzenie delegatów.

Na posiedzeniu delegatów i rady nadzorczej 
przjjdzio na porządek dzienny sprawa zwinięcia re ­
prezentacji lwowskiej towarzystwa, za czem oświad­
czają się w kraju wszystkie towarzystwa rolnicze.

O ilo dotychczas wiadomo, będzie na miejsce 
reprezentacj i lwowskiej utworzona piąta sekeya z pra­
wem reprezentacji.

Zamachy samobójcze.
Kraków, 7 kwietnia. Dzisiaj w nocy spełniono 

dwa zamachy samobójcze. Z rewolweru strzelił do 
siebie 40-letni Dyonizy Magnuski z Królestwa Pol­
skiego, były inspektor polieyi w Wieliczce.

Żona maszynisty kolejowego, niejaka Witar- 
ozykowu, zażyła kwasu solnego w zamiarze samo­
bójczym. J e s t  matką pięciorga dzieci. Odwieziono 
ją do szpitalu św. Łazarza, gdzie wypompowano 
z niej kwas solny. Życiu jej zagraża jednak nie­
bezpieczeństwo.

Proces wielicki.
Kraków, 7 kwietnia. Ława obrońców w ypra­

wie wielickiej Kasy oszczędności, jest już u-aalona. 
a mianowicie: Dr. Kocha bronić będzie adwokat dr. 
Jau  Jakubowski, Kompita dr. Goldliammer z Tarno­
wa. Nowackiego dr. M. Peiper z Podgórza.

Inni zgłoszą swoich obrońców do poniedziałku.
Termin rozprawy oznaczony jest już na 25 

kwietnia.

Strzał do pociągu.
Kraków, 7 kwietnia. Wczoraj do pociągu po­

spiesznego dążącego ze Lwowa do Krakowa, kolo 
stacji Tarnów, dano z baraku kolejowego strzał.

Kula ugodziła w drzwi od wagonu i zbiwszy 
się na klamce, upadla na ziemię. Sprawcy nie wy­
śledzono.

Odroczona rozprawa.
Berlin, 7 kwietnia. Podczas wczorajszej roz­

prawy przeciw (Jon-ziemu przyszło do scysji między 
oskarżonym a, sędzią śledczym, którego wezwano do 
rozprawjg jako Świadka.. Sędzia śledczy zlożjd bar­
dzo obciążające zeznania dla oskarżonego i oświad­
czy], że Gonczi na nim bardzo złe zrobił wrażenie.

Wtedy oskarżony zaczaj jaskrawię opisywać 
postępowanie z mm podczas śledztwa i skonstatował, 
iż protokoły są pofaiszowaue. Zdaje się, iż rozpra- 
w7a zostanie odroczona.

K r a k ó w ,  7 kwietnia. Dyrektor poczt i tele­
grafów Sclerowlcz wyjechał z powrotem do Lwowa.

Wiedeń, 7 kwietnia. Cesarz nadał grecko­
katolickiemu arcybiskupowi we Lwowie, metropo­
licie ks. Julianowi Kuiiowskiemu, godność tajnego 
radcy.

Kraków, 7 kwietnia. W  Zaworówku koło 
Wieliczki zmarł 20-lelni Włodzimierz R o g o s z ,  syn 
ś. p. Józefa Rogosza, który pracami swemi w tutej- 
szem piśmie Młodość rokował wielkie nadzieje, jako 
przyszły publicj7sta.

Wiedeń, 7 kwietnia. Rada zawiadowcza to­
warzystwa akcyjnego fabryk papieru „EibemiuhP1 
uchwaliła wypłacić w tym roku tylko 5 koron dy­
widendy. W roku zeszłym wypłaciło to towarzystwo 
o zł. dywidendy.

Berlin, 7 kwietnia. Biuro Wolfa donosi z Pe­
tersburga, że car Mikołaj przj-jmował wczoraj Da 
audyencyi bułgarskiego ministra wojny Paprikowa.

W acU caJ, 7 kwietnia Dzis o godzinie 12 uiinut 80 
po południa notowano: Marki niemieckie 118*07, Kenta majowa 
99*30, Węgierska renta koronowa 98*70, Akcye kredytowe 
227*40, Kredytowo węgierskie 181*50, Bank anglo-austryack 
123*—, Unionbauk 150*50, Bankvereiu 134*85, Lacnderbank 
116'—, Kolej pan. 183 60, Lombardy 25*80, Eibeutlial 123*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe 101*25 Alpi- 
ny 265 00, Kima Muranya 314 25, Prager liisen t>79*—, 
Losy tureckie 121*50 na wrzes. Ruble 255*75, 20-tranków —*— 
Boden-Credit — *—, Tramwaye —*—. Akcye gal. Banku hip.

Tendencya silna.
7 kwietnia. O godzinie 12 ni. 5 notowano: 

Kredyty 22o*— , Disconto Commandit 191 20.
Tendencya wyczekująca, 

i WietfCiiBf 7 kwietnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica na wiosnę 7*89 do 7*91, pszenica ną maj czer­

wice 7 90 do 7'91, pszenica na jesień 8*08 do 8 09, żyto 
na wiosnę 7*6*8 do 7*o9,zyto na maj czerwiec 7'05 do 7'06, ży­
ło ua jesień 7'16 do 7*17, kukurydza na maj czerwiec 5 80 
do 5*8i, kukurydza ua czerwiec lipiec —*—, kukurydza na li­
piec sierpień 5*90 do 5*91, owies na wiosnę 5'47 do 5 49, naj 
maj czerwiec 5*60 do 5*51, owies na jesień 5*7? do 5*78, rzepak' 
na sierpień i wrzesień 13*25 do 13.36, olej rzepakowy na: 
kwiecień i maj — *— d o  , olej na wrzesień i grudzień

Tendencya silna.
Pada deszcz.

7 kwietnia. pszenica na kwiecień 7*69 do 
7*70, ua maj 7*74 do 7 75, na październ k 7'89 do 7.90, żyto 
ua kwiecień G 70 do (>*73, na październik 6 81 do 6*82, owies 
na kwiecień :>*07 do 5*09, na październik 5*43 do u*44, ku­
kurydza ua maj 5*51 do 5*t»3, na czerwiec 5*60 do 5*62, rzepak 
na sierpień 12*90 do 13'—.

Oierty dostateczne.
Chęć dobra
T endencya silna.
Pada deszcz.

W y  (i a. wiru i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :
£4 i  sa 9M^3 sł w o  «  « <g> w  «  ii i.

Przyjecnaii do Lwowa
dnia 6 kwietnia b. r.

Dr. Henryk Jordan z Krakowa, Henryk Mierzycki z Dubo- 
wic, Napoleon Gołaszewski z Toustobab, Marya Kalito wa z Ku­
rowic, Marya Gorayska z Chlebowa, Wanda Swiedzińska z Ho- 
rodyszcza, Karol Barburowski z Krakowa, Fortunat Skarżyński 
z Monaslorzysk, lid w ar d Cwizewicz z Grzy matowa, Hans Mora- 
witzky z Wiednia, dr. Jan Wawelski z Nosowa, Józef Zimer- 
mann z Strassburga, Leopold Scliafer z Budapesztu, Paweł Heil- 
perin z Krakowa, Ludwik Wielo wiejski z Stanisławowa, Łucyan 
Zawistowski z Krakowa, dr. Jan  Ziembicki z  Stanisławowa, dr. 
Julian Kmicciakicwicz z Drohobycza, Jozef Schmidt z Iwania pu­
stego, Bronisława Polano wska z Zadworzec Seweryna Żelechow­
ska z Koiczowa, Józef Olszański z JPodwo oczysk, Andrzej Ko­
ziński z Czortkowa, Milutin Kriżko z Hooweczlca, Józef Hir- 
scensohn z Czerniowiec, Michał Turk z Tarnowa, Maryan Bu­
rzyński z Buczacza, Henryk Hommer z Wiednia, Ozyasz Rosen- 
wald z Czerniowiec, Mikołaj Kaiakulin z Basai*abii, Marceli Ma- 
ternowski, Maksymilian Wiśniewski z Sanoka, Szymon Malicki 
z Okna, Stanisław Czaykowski z Jagielni y, Franciszek Szlęk 
z Krakowa, Waldmar Grobe z Berlma, Salamon Rudich z Rado- 
wiec, dr. Leon Bibnng z Stanisławowa, Al red Efrem z Wrocła­
wia, Henryk Bergmann z Dantfeld, Emenuel Reiner z Wiednia, 
Ernest Grossi z Lionu, Władysław Olszanowski z Równa, dr. 
Antoni Serahnski z Bochni, Rudolf Szymkcwicz z Sambora, Fi­
lomena Kuliga z Tarnopola, Gcnryit Bachtan z Kielc, Władysław 
Piotrowski z Brodów, Maciej MOraczewski z Litwy, Ms yan Wła- 
dyszyński z Starego Sambora, Adolf Witt n z Stojanowa, Józef 
Zubek.z Zborowa, Jakób Spritzer z Krakowa, Juliusz Philipp 
z Wiednia, Feliks Neuman z Tryestu, Józef Zawadzki z Czort­
kowa, Władysław Drzewicki z Tłumacza, Wilhelm Kuhnen z Brze- 
żan, Helena Jaworska z Stanisławowa, Stanisław Biega z Sano- 
Wacław Ulier z Husiatyna, dr. Ludwik Le iński z Rawy ruskiej, 
Karolina Partykiewicz z Sambora, Michał Polakowski z Bukowi­
ny, B. Hollenber z Husiatyna.

I ł o s z i i i J ©  t y l k o  es i i  BM£$arę M ta*  a s m i E i o s s a ś i l e J  ? f c A I L I E W M I  s 
W i ś i a i o w e J ,  © j ,  C y d r y a s © w e j ,
W s a r a i l o w e J ,  M ^ s s a i f i s S i o w c J ,  M l ę d - ^ w e J ,
s l s i e j ,  P i © l n i i « w © j ,  w yrobu •u.1.

4> W ,
Ca-ro d - z ic ^ ic łŁ  3 .
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NADESŁ ANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi, 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Lekarz dentysta I ® . S c I m U z e r
pllca Sykstuska II. — Leczy i operuje w chorobach jamy ustnej, 
wykonuje plomby, sztuczne zęby i całe szczęki w kauczuku i zto- 

cie bez płyty.

P f t  9 5  Praktyce w atelier denty-
T U  C .O  l U U i i U ]  stycznein bł. p. J .  WEISSA 
! Dr, A. WEISSA, otworzyłem własne Atelier  
przy ul. Kopernika 1. 8, I. p.

Z głębokim  szacunkiem
E m i l  P o r d e s .

Dr. J. Latkowski
nsystent kliniki lekarskiej Uniw. Jagiellońskiego, ordy- 
puje jak dawniej od 15 maja, do końca września 

w  M aryem toa tE z ie  „AiiStrya“ .

Do ra b a n k o w y  L W Ó W ,  S y k s t u s k a  8,
sprowadzają kupony do losów cisańskich b e z  proioizyi.

Dr. J. KORMAN
lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, mieszka 
obecnie przy pl. Krakowskim 7, (róg. ul. Krakowskiej).

Zakład dentystyczna - techniczny B. Bergera,
przeniesiony został do pasażu H ausm ana 1. 8. Tamżo w yko­
nuje  się sztuczne zęby i szczęki w edtug najnow szych syste­
mów w kauczuku i złocie bez podniebienia, tudzież 
w szelkie reparacye  w zakres den tystyk i technicznej w cho­
dzące. Przy pomocy najw ytraw niejszych  sił pom ocniczych 
zagranicznych, w ykonuję w szelkie roboty pod gw arancyą 

przy nader niskich cenach.
S a l t l a d  p r z e z  c a ł y  d z i e ń  o t w a r t y .

Dr.
L ek a rz  chorób w ew nętrznych

JULIUSZ Z A J Ą C Z K O W S K I
ordynuje od godz. 3 do 5 popołudniu, Pl. D ąbrowskiego 2 

(C horążczyzna 18).

" S O M A T O Ś r "
Rozpuszczalne białko mięsne

jes t  wedle orzeczenia pierwszorzędnych lekarzy 
„ideałem odżyw czego preparatu" dla chorych 
i osłabionych. Działa dodatnio na nerwy i rozrost 

muskułów.
Do nabycia w aptekach i drogueryach. 1736

y(ąfil fli Pi‘zcz innych ogłaszane 50 sztuk 
U o & I  £ ,0 £t/IEIiL>. zastawy mniejszej wartości 
kosztują u mnie tylko złr. 4'50 —  jednak nie mogę 
cli polecić.

l e l k i  k r a e is !
Nowy York i Londyn nie oszczędziły i sta­

łego lądu i w ielka fabryka wyrobów srebrnych, 
w idziała się zmuszoną wysprzedać cały swój zapa- 
za maiem tylko w ynagrodzeniem  za pracę. Jestem  
upełnom ocniony to uskutecznić W ysyłam zatem 
każdem u za zw rotem  G zł. GO ct następujące 
przedm io ty :

G sztuk  nożów stołowych z praw dziw ą angiel­
ska. klingą,

6 widelców z jednego kaw ałka am eryk. pat 
srebra,

G łyżek z ameryk. patent, srebra,
12 łyżeczek z ameryk. patent, srebra,

1 chochla z am eryk. patent, srebra,
1 chochelka z am eryk. patent, srebra,
6 angiel. spodków Viktoria,
2 w spaniale świeczniki,
1 sitko, 2423
1 rozsypywaoz cukru,

~  4 3  przedm ioty tylko za zł 6 .6 0 .
Te 4 3  przedm ioty kosztow ały daw niej 40 zł. 

a  obecnie można jo  mieć za tę n iską cenę zł. 6 ’6t> 
A m erykańskie patentow ane srebro je s t na 

w skróś białym  metalom, k tóry  barwę srebra 25 lat 
pod gw arancyą zachowuje. N ajlepszym  dowodom 
żo to ogłoszenie nio je s t

żadiscni oszukańslm em ,
zobowiązuję się niniejszom  publicznie, zwrócić 
każdem u pieniądze bez trudności, komu tow ar się 
nie spodoba. Niochaj więc n ik t nie opuści sposobności 
nabycia togo w spaniałego garn ituu i, który szcze­
gólniej nadaje  się na

rnnsi issś
jak  niem niej dla E ii iM e

Dostać można ty  S ito
e  doanostwa.
.o pod adresem :

A . m E S C f f i B E B C P s
Dcm eksportow y am erykańskich patentow anych  to 

warów srebrnych,

Wfen II., RBinbrandsfrasse 19/B . —  Teieion Nr. 7114.
O ły s y l l i a  n a  j j r o w i a c r ę  aa eotowl&ę 

Suit a  a  K alacK Btą m- y
1’rosateU ca., sączenia ŁW ct. j Sk .

Tylko m arka ochronna obok stojącą, zapow nla $  j P
prawdziwość. '

W yciąg z pism uznania:
K r a k ó w ,  21 maja i899.

Posyłkę Pańską otrzym ałam  i jes tem  z nioj tak  za do 
woloną, żo posyłam dalsze zamówienie.r

'*■ Księżna Amaua Czetwertyńska
Z nnileslanogo tow aru bardzo jestem  zadowolona
Posyłko otrzymalom, jestem  z niej bardzo zadowolony 

Gaad (Węgry), 1 w rześnia 1893.
Hr C. Cliotek-Gudenus.

Z uadesłanogo tow aru  bardzo jostom zadowolona. 
Krystynopol, Galicya.

Siostra lo-.nna, przeleż. Tow N P Maryi.
Z przysłanej zastawy jestem  bardzo zadowolony i pro­

szę o now ą posyłkę.
Lubaczów, Galicya. '.‘ialuc. kapitan

K <~a3!B53 IW SEZ
m  ....

<3. 15,4

łzekemeei x  BfiauŁasasH

EOTSL 1
w e  L w o w ie ,  u l .  H e t m a u s k  

tuż przy stacyi kolei elektrycznej, zupełnie odno-
nt.wiony, poleca wzorowo u rządzone  pokoje od 70 ci 

począw szy . P rz y  dluzszein  pobycie znaczny  >,n.sl.
I Ĥ SmESEaS3S3H6SJE8î S5MrjEEK

Dwór Jeno c. 1 i. Wysokości Najflost. Pana Arcyks. Leopolda salvalora. n-31

Dyrekcja Bazaru krajowego
■ w e L w o w i e .

Proszę następująco zam ów ienie ja k  najsp ieszn ie j
frachtem  tu  n ad esłać : 

I> Ja  P a ń s t w a :
12 sztuk  p łó tna na prze­

ścieradła katalog nr. 200.
1 g arn itu r na  12 osób.
2 obrusy na stoły na  24 

osób po zł. 55-—.
7 tuzinów  serw et adam a­

szkowych.
19 2/ 12 tuz. ręczników  w e­

dle wzoru.
Dla służby i domu:

17 sztuk  plócion na  p rze­
ścieradła w edle wzoru 
nr. 164.

1821
2 sztuki płócien n a  prze­

ścierad ła  w edle w zoru 
nr. 240.

8 tuz. ręczników  z fren- 
dzlami wedlo wzoru.

’ 5 sztuk płótna na  prze­
ścieradła w edle wzoru.

! 6 obrusów  na  12 osób.
; 9 tuz. śc ie rek  do kuchni.

5 72  „ ,, „ kredensu.
’ 6 „ „ „ srebra.
; G » „ „ porcelany.
; Gt/3 „ „ ,, szkła.
;3 „ „ gładkich.

P rzytem  nadm ieniam , żo z ju ż  przysłanych płó­
cien, szczególnie obrusów  i ręczników , jes tem  bar­
dzo zadowolony.

A g r a i n : 22/si 2C/3o 3Ao o/oo l3h ' -lh  r. 1899 2°/3i -3/z r, 1900.
' K R A U L ,  major.

SWĘ

ospie,

w pierw szym  1'zędzie użyciu najprzy  
jem niojszej, najskuteczniejszej i 'n a j ­
s ł a w n i e j s z e j

Oryginalnej pasty Ponipadur
w ynalezionej przez śp. dr. m. A . Itisa. 
Ten środek piękności spraw ia przy uży- 
ciu żywą, św ieżą cerę, olśniew ająco 
piękny te im t  bez zm arszczek, aż do 
najpóźniejszej starości, usuw a pod g wa­
rancyą, (w przeciw nym  razie  zw raca się 
pieniądze), piegi, plam y w ątrobiane, 

czerw oność, w szystkie nieczystości 
skóry, zastosow ują ją  w  użyciu ju ż  od 40 la t członkowie ro ­
dzin panujących, artystów  itd., co stw ierdzają  św iadectw a i 
listy dziękczynne. Dowodem dobroci i n ieszkodliw ości tego 
środka je s t  4 ® - l e t i i i  p r z e c i - ą s  c z a s u ,  w którym  to ty ­
siące tego rodzaju  środków pow staiy i znikły. Cena za typio- 
lek na G m iesięcy 1 zl. 50 ct. t u t k i  n a  p r ó b ę  z a  s z t u k ę  
5 0  c t .  1217

M leko Pompadour 
pokryw a skórę natychm iast m leczną białością i pozostaje na 
tw arzy naw et po zmyciu. F lakon oryginalny 1 zł. 50 ct. My­
dło Pom padour różowe, 30 ct. Puder Pom padour różowy, k re ­
mowy, b iały  1'25 zł. — Naleey się zw rócić z znpołncm zau­
faniem  do ł P i l l i c l m t n y  K i x ,  wdowy i Synów (Anton Kix 
& Brudcr), którzy jodynie w yrab ia ją  prawdziwe p reparaty  
dra Uixa. W i e d e ń ,  l » r a t e r s t r a s s e  1 6 . P rzy  zakupnio 

należy przyjm ow ać tylko oplombowane pakioty.
We T, w o wic do nabycia u Zygm unta Hncirern.

ggBgSBgąg j.-t.SI
NAJDŁUŻEJ!

potrw ać m ogą garderoby  
ja k  są chem icznie czysz­
czono a prasow ane i wy­
glądają j a k  n o w e  w 
pierw szym  w iedeńskim  
chem icznym  z a k ł a d z i e  

cz y s z c z e n i a  plam
Szymona Weissa

ty lk o nl. K opern ika  13
Na żądanio czyszczę 

ubiory za pomocą apara­
tów v  przeciągu kilku go­
dzin. Listy pochw alne ze 
w szystkich stron. 1115

Julian baron Brunicki
w Podliorcacli, p. S try j

poleca

O w s y  1033 
K a r t o f l e  

D r z e w k a
K r z e w y

owocowe i ozdobne,
Narzędzia ogrodnicze.

Cenniki darmo i opłatnie.
P rzy  zam ów ieniach prosim y 
odwołać się na „Słowo poi.“

Landerbank
r\a paryskiej wystawie

ś w  i a t o w e j .
Paryska filia Landerbanku poczyniła — jak 

nam donoszą —  kroki w tym celu, aby na czas 
trwania

paryskiej wystawy światowej
urządzono

E k s p o z y t m r ę
tegoż banku w rejonie wystawowym, a mianowicie 
w gmachu, reprezentującym Austryę, Quai d’Orsny.

Ekspozytura ta  zajmowałaby się wypłatami li­
stów kredytowych oraz wszelkiemi agendami, które 
wchodzą w zakres bankierstwa. Zdaje się, że będzie 
to  leżeć w interesie bardzo licznych, jak przy­
puszczają, gości, by z urządzenia tego korzystali 
i nie potrzeba im będzie tego zalecać.

Na zbliżające się święta!
Do zapuszczan ia  podłóg  i posadzek

MASĘ WOSKOWĄ własnego wyrobu. 
LAKIERY na podłogi Marxa i Fritzego, szyb­

ko schnące i bardzo trwale.
MASĘ FRANCUSKĄ n a p  a r k i  e t  y, prawdziwą 

SCHNE1DRA, niezrównaną w swej dobroci. 
W szelkiego rodzaju szczotki.
WOSK i SUKNO do podłóg.
FARBY na pisanki i „ŚMIGUSY*.

p o le c a / ja ,  n a j t a n i e j

J. Friedrich i 1. Beacoi
L w ó w , u l ic a  H e tm a ń slca  l. 4 .

(obok Cukierni Wgo GEOSSA) 1594

Kajlepszt)
wodą do U3t

| zalecaną od 50 lat przez profe­
sorów radców dworu O p jp o i-  I zera, Sclłuitzlera. Kainz- 

l bau ero*  i  inny eh jest bez za­
przeczenia

| Woda anaterynowa
Dr. J. G. Poppa w Wiedniu
c. i k. nadwornego dentysty, 

we flaszkach >̂o 1 zł. 40 ct., 1 zł. 
i&Oct., która zadziwiająco działa 
na wszystkie dolegliwości ust 
i zębów, bóle zębów, cuchnący 
oddeeb, chwiejące się zęby, 
wzmacnia dziąsła, utrzymuje zęby 
do późnej starości, chroni prze­

wód pokarmowy od gnicia itcL 
Proszek do zębów 63 ct. Ana­

terynowa pasta do zębów w szkla- 
I nych słoikach 7u ct. w pakietach 

ct. Plomba do zębów 1 zł. 
Aromatyczne mydło ziołoweprze- 

! ciw nieczystości skóry 30 ct.
! We wszystkich aptekach, 

drogueryach, składach 
perfum.

. Prawdziwość gwarantuje 
tylko flaszka, jak obok sto- 

1 jąca, z niebieską etykietą 
1 francuską i moją firmą zło- 
j tom drukowana.

18

P a s a ż  iSasiSiisasEEsł

Lwowskie Fotoplasiikea
(4G razy  premiowano)

Od dnia 8 do l4L\vio;,uin:

W ędrówka przes Drezno
i jego malowniczą okolicę. ‘̂ £5$ 

A łs lę jp  c e s i ió w .

'/I ;B ill |
i Syn |

we Lwowie
polecają najlepsze

W a s i o i M ! 1
k w i a t o w o  i jaraysiOT/c. |

Coimiki na żądanio 
gratis i franco. 720

Jakubowski i Jąrra
Lwów, Ryńsk i. 3/

polecają
wyroby ze srebra chińskiego
da użytku  domowego i ko­
ścielnego pjo cenach na j­

niższych. 1728

P r o s s ę  ż ą d a ć
ilustrowanych cenników Przedsiębiorstwa

L am p  żarow ych  -- !  d s a  1
Hugo Pollak, Wien VI, ffalljjaise %

Tanie ładne światło, bez instalacyi i nie­
b ezp ieczeństw a  — zużyw a l 1/2 ct. na 

godzinę. ues

Płótna, szifoiif, stołową iiieiizną i pościel poleca
najtaniej

ANTONI GUDIENS
Handel piócien, ssifonów i stołowej bielizny.

. L ic ó w  p l .  M a r y a c L i 4  H otel E uropejski. —  Próbki franco

l
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w fiolire obuwie i fabryki

ŜBStĄ ggCTS5M!i«proq EZgCT SJ73 y

sk iej tylko przy nliey Hetmańskiej 1.»{Wi ■ = _ij cf t i o a l Łb»

Najtańsze źródło
zakupna.

1 T  “* "Iss"■UH Gw ułuilŁ* Jłnnl

i na spłaty częściowe
bez podwyższenia cen. 

W szelkio możliwe gatunki dy-

5Sr f r f 3i
Jul— @ ~ r  w Krakowie

p o l e c a  1851
-k i M e. C n r n u c k a  „ D a i s y “  i  W a l­i ło  sin dc i i Żniwu 

te ra  A. W ooda 
przy

?v
•“' nn uniżonych cenach 

wc-zesnem zamówieniu.
„ L i g h t  I l e a p e r "  po

wanów  salonow ych do pokoi.j| 
ściennycn i kościelnych, tu -’ 
W ież firanki porty ery, m a­
katy, c h o in k i ,  kapy ną stoły

ijm m
" "  " m n w m m

=n.- .,-jizj.i.’ '*̂ VĄjtŁ itr ka»A Ad

| i  łóżka, kołdry, lcoco, do rynal 
Ikonie, przeróżne artykuły  do-f 
fkoraey jne, to .''ary lniane ij 
[plóeionne, jak  równioż hioli- 
Jznę m ęską, dam ską i dziocin- 
Jną poleca najtan ie j renom o-j 
Iw ana firma:

Wiedeński Magazyn i skład 
dywanów

„ A U  L O T J V I I F j “
Idokąd wszelkie listy i zamówienia | 
S wystosowane być powinny lj 
[we Lwowie, ul. Syksttiskn 1. (>. Filia [i 

w Przemyślu, ul.* Mickiewicza 1. 4. |  
J Cenniki na prewineyę na żądania § 

gratis i franko. 1 Mb i
? m s® m zm 3 E m

Tablice z metalu !aqe
tablico nagrobkow e, tablico dla W ydziałów powiato­
wych, nazw y ulic, m unora na  domy, tablice mo­
siężne i z htaehy prasowano dla s traży  leśnej. — 
Plom by ołow iane i cęgi do plombowania — wyko­

nuję najtaniej 1804

Odlewarnia wyrobów metalowych

I S e w y l & s a ,  ^ e l a s a p i r y
Lwóvr, K o p e rn ik a  3, (obok spieki p. MMascla).

zc znanej i'aS»v,yki 
lt© Bss© rw «w  u  Ł e -  
ońj«a*S4EorSae. — Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 861/2°/o. — Celująco smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospekta i próbki na żądanie gratis.

Zam ów ienia przy jm uje: 1

IM ® !* ®  S e l a a p i r y ,  ul. Sykstuska 27.

Aptekarza Schneida

H E R B A T A

K A S Z E L
i proszek na

K A T  A B
z apteki św. Jerzego

W ien, Y /2 W im m ergasse 33.
przyrządzono w edług lekar­
skiej recepty, działają zba­
w iennie na organy oddecho­
we, usuw ając flogmo, łago­
dząc kaszel, chrypkę, oraz 
zm niejszając łech tan ie  w gar­
dle. 3 ® ro sz« K  50 ct., Jscj '- 
b a f a  do tego 50 ct., pocztą 
20 ct. w ięcoj za opakowanie 

bez porta.
A pteka  św . Jerzego, W ie­
deń. V/2, W im m ergasse S.
M n ie j  ja k  2 paczki pocztą 

się nie w ysyła.
Skład we Lwowie w ap te­

ce I*. M iJ c o I a s e l ia ,  iJ r .  
R n c k e r a  i K n y ź a n c w -  
s l s i c g o .  1307

4 ct szklanka gładka do wody,
5 ct. szklanka z paskiem  do

wody,
10 ct. ta lerz  płytki porcelano­

wy biały,
11 ct. ta lerz  głęboki porcela­

now y biały 
4 zł. 90 ct. serw is stołow y por-

aiiŚ!Wl«B^!aar5cŁl'^ gig e£

Lwów, R yn ek  i. <3,

celanow y b iaty  na  6 osób 
30 sztuk, 1807

'< 7 7.1 50 ct. serw is stołow y por­
celanowy dekorow any 
na 0 osób 30 sztuk.

15 zl. serw is stołow y po rcela­
now y dekorow any na  12 
osób 60 sztuk, u

i. Q X JE S T A
(w  Kamienicy jo s w . U. P o n iM ie o o ) .

w łs s n e g o  w y r o ń  u  tiSa s t o l a r z y ,  i n t r o l i ­
g a to r ó w  i dla. r a f m o r y j  n a f t y  d o  w y k le -  

j a n i a  b eczc-k  824
poleca po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h  

Pierwsze galicyjskie

-H>a

1

m [■z. akcyjne fila przem. chemicznego
w e  L w o w ie ,  u l .  K o ś c i u s z k i  5 .

i o i ~

f e r£(t—.
fSe-i—

:<h-
Wi—

Obszerną broszurę 
o Truskaw cu w y-  
sy ia  na żądanie Za­

rząd.

W  1 . i  H I .  s e E 4» E ie  © 5SO %  tsa sa ie .|.
leczy  się z nadzw yczajnym  skutkiem  rgiiliiatyzill, 
podagrą, otyłość, choroby nsrkowe i pechsrza, astmę, ischias, 

choroby bbiacs, chorcbłf sercowe i żołądkowe.

Lekarze ordynujący ■ 
Radca dr. Piech. 
Dr. Pelczar.
Dr. K rzyżanow ski.

K u p u j m y ,  co  k r a j  w y t w a r z a !

H  wzt Nowości przemysłu krajowego 
na sezon obeciwl -sw% ^

| b5

mCJS'

SUKNA na ubran ia  m ęskie, zarzutki, bundy, m un­
durki szkolno, hab ity  itp.

BATYSTY, zefiry, płócienka kolorowo na suknio 
damskie, bluzki itp.

DRELICHY i dreliszki na  ub ran ia  m ęzkio, liboryc, 
m undury itp.

PŁÓTNA białe ua  bieliznę m ęzką i damską, na 
prześcieradła itp.

BIELIZNA STOŁOWA, ręczniki, chustki do nosa, 
fartuszki, ścierki.

KILIMY, koce, portyery , kapy na  łóżka, serw ety.
MAKATY z B uczaeza czysto jedw abne o w zorach 

staropolskich.
BUNDY podróżne, haw eloki, ro tundy dam skie po- 

r d różne.
GÓRALKI i GUŃKI dziecinne różnokolorow e, se r­

daki dam skie i mezkic.
KRAWATY MĘSKIE, hafty, paski krakow skie.
KOSZE, kuiry, w alizk i podróżne, mebie ogrodowo.
ZABAWKI dziecinno, m ajolika, ekrany  malowane, 

rzeźby, oraz w szelkie inne w yroby przem y­
słu rodzim ego — poleca-po nader um iarko­
w anych tumach

B A ZA R  K R A JO W Y
Krajswc-go Związku Przemysłowego

L w ó w , T r z e c ie g o  M a ja  5 .
(oaso-lt Motelu lmg>ej*yal).

Przyjmuje się zamówienia z własnych m;i-
teryałów ua bieliznę inęzką i .uainską, oraz 

na ubrania męzkie i nnindurkr szkolne. 
N a żądanie w ysyłam y próbki i cen­
n ik i franco.

W spierajmy przem ysł krajowy!

O dznaczona w  r. 1894 n a jw y ż sz a  hono­
r o w a  n agroda c. K. M in is te r s tw a  handlu

F A B R Y K A

Szeliji Łyszkiewicza inżyniera
w e  L w o w i e  

ulica Św. Marcina liczba 29,
poleca:

A s fa l t  w  g o rą c y m  s ta n ie  do
izo lacy i fundam entów , oraz 
do osuszania zaw ilgoco­
n yc h  ścian w  pom ieszka-  
niaeh. B f is sc a y  bezpowro­
tn ie gorącym  asfa ltem  — 
g rzy b  drzew ny.

T e lttn rę  a s fa l to w ą  ognio­
trw ałą do k ry c ia  dachów  
od 20 cent. za  1 m .| |

JjO/c a s fa l to w y  i  S m o łę  d y -  
s ty lo w a n ą  bez wodną do 
Izonserwacyi d a c h ó w  i 
drzewa.

E la styczn e  płyty  izo lacy jn e .
F abryka  w yko n yw a  p o ­

kry c ia  dachów i  repcraeyę  
sw oim i robotnikam i.

Telefan nr. 253.

oK m T]rn S ze lig i Ł y s z k ie -  
J  KIL w ieża , in żyn iera  

w  Lw ow ie p o l e  o a M a c l iy  
5aC)Ii:*c:;icast««'C nie w ym a ­
gające wiązań dachowych, 
bez konscrw acyi i roparacyi, 
w iecznej trwałości.

PIGUŁKI przeczyszczające PSERHOFERA
jedynie prawdziwe z czerwonym napisem:

„ J .  P S E R H O F E R “  na w ieczku  każdego pudelka.

Najstarszy i o d ‘wielu lat przez licznych lekarzy, zalecany Publi­
czności środek domowy przeciwko obstrukcyi i wszystkim następstwom 
złego trawienia. 1049

Pudełko z 15 pigułkam i zł. —-21 
Rulon z sześciu pudełkami zł. 1'05

Pigułki te są te same, które od dziesiątków lat znane są publi­
czności pod nazwą „Pigułki Pserhofera“, lub „J. Pserhofera pi­
gułki czyszczarce krew “, a prawdziwe wyrabiane są tylko u

J .  P s e r h o f e r a ,  apteka, Wiedeń I., Singerstrasse 15.

2£§T Na Św ięta!
Masa m igdałow a pół hi. 70 ct 
Masa orzechow a pól ki. 60 ct 

W szelkie zam ów ienia w y­
kony w uje starannie  na  ozna­
czony czas 1843

n a iiK K M .i

Czesława Sohneidra
Lw ów , ul. Batorego 32.

Prosim y raz  s u r f o w a ć ,  lo w ysiarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali-Kawa flgowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

najlepsza domieszka do kawy.
Za dobroć się gwarantuje. 

13®“ D ostać można wszędzie.
Fabryka iigowoj kaw y sło­

dowej BS. F iis S i ,  W iedeń, 
YI/2, M iliergasso 20, założona 
w roku 1860. 24

W e Lwowie u . l o z e f a  
f i a m p l a ,  ul K ołłątaja 1.

„Złotym lijedźwiedzlem"
L iv ó w ,  K a ź m i e r z o w s k a  3 .

4*
tuż przy stacyi kolei konnej i now ego gm a­

chu teatralnego. —  Zupełnie odnow iony.
P o k o je  o d  6 0  c e n t .  p o c z ą w s z y .  1803 

S 3 T  Przy dłuższym pobycie znaczny opust.

? -W > P 3 'V ..v■'i
•MO d  1  z ł .  8 5  c t .

P A i A S O Ł K I
w nąjuowsEym guście 

po c e n a c h  n ie z w y k le  ta n ic h  p o le c a  m a g a ­
z y n  f i r m y  isco

Kaiiczyński i Oberski, Lwów.
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Pierw sza parowa fabryka

główny skład wyrobów masarskich

Jozefa Janków
we Lwowie, ul. Halicka 10.

odznaczona dyplomem honorow ym  i medalom srebrnym  rzą 
dowym na w ystaw io krajow ej wo Lwowie w r . 1894.

p o l e c a -  n a -  Ś T ^ r l ę t a - :
ISIS

N ajw yborniojsze szynki, znane z dobroci kiełbasy pieczone, k ra ­
jano  tak  zwano krakow skie i siekaną polską do gotow ania, 
ozory, polędwice wędzono i pieczone, wędzonki, roiady z prosiąt 
i inne pasztety  z dziczyzny, cielęcinę m arynow aną, pieczono 
młode prosięta i wszoikie inne w yroby w zakres m asarski 

w chodzące po naju miarkować szych cenach.
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się odwrotną pocztą.

J ó z e f  J a n k o w s k i ,
ŁnOw ul. Ifalicha 10.

Z głębokim  szacunkiem

p o le c a  n a j ta n i e j :’̂ v\7“ ■w’* ie l łń r n  w y l o c i z e
Parasolki, bluzki, halki, kapelusze damskie i dziecinne, sukienki i ubranka, woalki, Berta Fiedler 

rękawiczki, pończochy, jako też dywany, chodniki, portyery, firanki i koce. Lwów, plac Kapitulny 3
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\ M 3fh 0m s i  K a w a  1fz kilo 75 
et., „Syryusz” ul. 3 Maja

1. 2, Lwów. 1792

UllU
rrn wysprzodaję. 

przy ul. Pel-

ta m a  e e n a !
S e r w is  p o r e e ld n o w y ,  b ia ł y

na 6 osób =  30 sz tu k

ty lk o  4  z lr . 4 0  cent&w.

S e rw is  z  de-koracyą
w k w ia ty , porcelanow y, na 
12 osób. .58 sztuk , ty lk o  

s ir . 14-80,
na 6 osób, 30 sz tu k  ty lk o  

s ir . 7 -40,
do w yboru  w  pięciu ro z­
m aitych  deseniach. Także  
i  p o jed yn cze  sz tu k i naby­

wać można.

S e r w is  d o  h e r b a ty
porcelanow y, w yciska n y , z dekoracyą w  
kw ia ty  nn & osób, tj.: 0 par filiżanek, 
1 czajnik, 1 nalewka ty lk o  z lr , 2 -80 , 

F iliżanka  dekorowana osobno 2 2  ct.

I ezyńskiej 1. 5 (obok pływ alni 
wojskowej) po I2 '2a za 4 m. 
sąg rzetelnej m iary z dostawą 
do domu. Rubin Buchstab, han- 
dol korzenny, ul. K r a k o w ­
ska  1. 25. 1672

S e r w is  d o  c z a r n e j  k a w y
z  dekoracyą ja k  do herba ty  na 6 osób ty lk o  z lr . 2 . — F iliżaneczka  osobno

2 0  c t ,  m ajolikow a 1 2  ct.
S z k la n k a  do  w o d y  o ct., z  m atow ym  paskiem  6  ct.

P ow yższe  p rzed m io ty  w ystaw ione tą  w  moich oknach w ystaw ow ych , 
zaś dla w yg o d y  Szanow nej P. T. Publiczności, urządziłem  w  m oim  domu 
handlow ym  na I. p ię trze  w  pięciu salach

W Ę t  X I E  U S T A J Ą  C Ą  W Y S T A W Ę
porcelany, szk ła  i samowarów, gdzie  ka żd y  z  P. T. Szanow nej Publiczności 
m oże całkiem  bezinteresow nie przekonać się o w ielkim  w yborze, dobroci 

i n iskich  cenach m oich na jlepszych  towarów. 1632

Kazim ierzJdew icM
Główny sldad dla Galiciji Porcelany, Szkła, Herbaty, Samowarów i  To­

warów mięszanych, założony w r. 1845. L w ó w , T r y b u n a ls li -a .  
Ceny stałe możliwie najniższe.

D la  w y g o d y  t a k ż e  i  n a  s p ł a t y  w  r a ta c h .  
nap" C e n n ik i  i l ł u s t r o w a n e  g r a t i s  i  f r a n c o .

T E A T R  hr. S K A R B K A
^50 d. d L y r e i c c y s y  -C-< u. -A w  i  j s  3- H e l l e r a .

W  s o b o tę  d n ia  7 k w ie tn i a  1 9 0 0  r .

l g h  e h  e " R i N
Wielka opera w 3 aktach a 4  odsłonach R. Wagnera.

O S O B  Y: 
H enryk P taszn ik , król niem iecki 
Lohengrin
Elza, księżniczka brnbancka 
Telnim und, h rab ia  brabancki 
O itrnda, jego m ałżonka 
Heroid królew ski 
Gottlryd. miody ksiażo Brabancyi

II 1jj l  I R ycerze brabansey
IV.' j

izecz dzieje się w A ntw erpii w pierw szej 
Rycerze sascy i brabanccy, damy dworu 

paziowie i heroldowie króle

p. Jerom in 
p. Schlaffenborg 
pna Boliuss 
p. Szym ański 
pna. Radkiewicz 
p. Paszkow ski 
pna Ja ro sz  ów n a 
p. Jasińsk i 
p. Schmidt 
p. K ornarzyńsld 
p. Fried
polowio X. stulecia.
Elzy, dw orzanie 

wscy

TBO&luzki, halki, gorsety, far- 
tuszki, sukienki, żak ieci­

ki, uim ińka, pończochy, rę k a ­
wiczki, k raw atk i oraz bieliznę 
wysprzertaję zadziw iająco ta ­
nio Birnbaum, K arola Ludwika 
33 (róg ulicy Stanisław a). 1861

ślicznej maści, sa- 
s - ^ O g ,C l  miec do sprzedania 
ul. Ł yczakow ska 1. 22. Dozor­
ca wskaże. 1859

w  d o n n a .  Wnn
-ŁaSŁ. jjy  p 0 p i z ; Paźnie p o ­
kojow e, k lo ze ty , poleca  F e -  
IśSiS K s i a ś K i e w i e a ,  L w ów  
Jagiellońska 18. 1443

długie od 10 zlr. 
poleca F e rd y ­

nand Bourdon , Jagiellońska  
1. 24. " 1403

P o czą tek  o godzinie, w pól do 8-mei

i o a r  I S  ©  W  1 2  I I ,  ¥

B T Y B 1 A - P U 0 H - & R A Z
po znacznie zn iżonych  cenach sprzedaje dla O u licy  i 
■(i w vsvłti cenn ik i iv lko  za nadesłaniem  40 hal. w  m arkach

P I E L E C K I  i  S -k a ,  L iv ó tv
magazyn broni i rowerów 1755

dla odsprzedających w yścigow ców  i członków  Sokola  
t  znaczny opust i ubawienia w  nabyciu.

Dla cyklistów wyjeżdżających na wystawę paryską, polecamy spe- 
cyalnia budowane rowery z wszetkiemi ulepszeniami i przyboratni 

i2'/a kig z gwarancyą 3-ieinią, dla reklamy po 100 złr.
E p o w a ż a n i e m  S i 'Y P lA  F A IIllR A D -W E R K E

Joh. Puch  A Comp. Graz.

|Ja wsieelSiie zasyłania 
««5powim{;a AiUiaBsii- 

lu-acya tylKo |i« otray- 
>amisi 5  c t .  in n r K i.

Drobne ogłoszenia.
Kupno i sp r z e d a ż .

Zarząd Wojtkowej/Jyi
iiipica dolna ma na sprzedaż 
za 100 kilo netto: Koniczynę 
czerw oną bez kaninuki po 1.70 
k. (5 kilo franco 9 k. 50 hal.).

1 Makuchy siomicimo po 8 k. 40 
h. l.ocomobile 8 konną i 4 kon­
na. w bardzo dobrym stanie, 
konia szpakow atego pod eko­
noma lub do zaprzęgu za 400 
koron, parę grubych bronia- 
ków 700 koron. 1857

T ~ )0  sprzedania „Nieboska 
-*— ^  k u u e d y a  Dauta z ilhi- 
stracyam i Dorrógo album w szy­
stk ich  prac Matejki i inne dzie­
ła  .-iztuki Kam piana 7, parter.

IsGG

T j o w c r  oryginalny am ery- 
l \  kański (m arka L ightC ykle 
Co Mfrs.) zupełnie nowy mo­
del 1900, lekki, drogowy, prze­
śliczny, i r awdzi we cacko, a 
silnej budowy, kosztowni 320 
zl z ct m — za cenę 140 zi, 
z w szystkiem i przyporam i, la­
ta rk ą  acetylenowa., dzwonkiem 
siodełkiem  am eryk., zaraz do 
sprzedania. B u ko w ezy k  Sam­
bor. 1475

ula Malaga k u r a c y j­
n y  szam panówka  

1 zlr. poleca handel Bodnu- 
ra, A kadem ieka  22. 1481

ezerw n tyw y  fra n cu sk ie  
n a jlep sze j jakości, w y - 

sy ln  d yskre tn ie  handel ga­
la n te ry jn y  S w n ry  czowskiego  
w Tarnopolu, tuzin 150 i 2 z ł  
40 ct. na jde lika tn ie jsze  rybie  
3, 4 i 6 zlr. Towar św ieży .

1550

N s a  Ś w i ę t a  2
W yborne wędliny, wszelkiego 
rodzaju ciasta domowe, oraz 
kom pletne św ięcone w cenie 
od 10 do 100 zlr. dostarcza na 
zam ów ienie Zarząd dworu 
w Putiatyczach, p.J Sądowa 

W iśnia. 1774
Szynki sposobom francu­

skim  m arynow ane po 90 ct. 
K iełbasy po 90 ot. Polędwice 
w pęcherzach po 1 zlr. 30 ct. 
W szystko za 1 klg. Szczegó­
łowo cenniki na żadanio. 1774

"NT nj w iększy i na jtańszy  wy- 
-*-N bór mebli znajduje się 
przy ul. T eatralnej 22 u Kitsche- 
lesa Dom Narodny. 18G0

Poszukuję starego kotła do­
brze utrzym anego na 

40 m. k. O ferty Jonasz Gold- 
ham incr, Drohobycz. 1825

TY0WERY oryginalne Schladitza
od zl. 100 pod korzystny­

m i w arunkam i w  szkoło jazdy  
M. KORKES, sldad m aszyn 
Lwów, G ródecka 10. 1694

Świeży tran sp o rt wiosenny I
Ubrań m ęskich od zlr . S '— 
Z arzu tk i „ „ 8-—
Ubrań żakietow ych  „ 16■—
Ubrań uniform ow ych  8■—
H aw eloków  6'—

Zamówienia uskuteczniam  
do 24 godzin. 1765

Józef Korner, Lwów
ul. Jagiellońska 4.

interesy majątkowe
i  h a i n i l o w c .

T~Ao w ydzierżaw ien ia  lub spół 
-*— ki. Sklep spożyw czy w raz  
z urządzeniejn, w yszynkiem  
w ódki i w ina. Kółka ro ln icze­
go dobrze rentow ny. Stacya 
kolejow a i poczta w  m iejscu, 
pół godziny jazdy  ze Lwowa, 
w iadomość Zarząd K ółka ro l­
niczego w  Starem siolo. 1828

Bo wydzierżawienia
T artak  parow y o dw óch ga- 
traeh  i p ięciu  cy rku larkach  do 
natychm iastow ego ru ch u  zu­
pełnie przygotow any, w P rze­
m yślu, na  u licy  M ickiew icza 
położony. B liższej w iadomości 
udzieli St. R utkow ski w  P rze ­
m yślu, ul. Cicha 11 b. 1508

S z u k a m ; " 1; ^ !
lub wsi za jeden  lub dwa domy 
w mieście. Nadwyżkę eony ku­
pna kredytuję. H. Richter, 
Lóww, G ródecka, J. 47. 1GG0

P o s z u k u j e  s ię
w spólnika do technicznego pro­
wadzenia fabryki w stoleoznom 
m ieście. W ym agany uczcziwy 
przem ysłow iec z D—6000 zł. go­
tów ki, realnością lub poręcze­
niom. Biuro techniczno, Lwów, 
G ródecka 1. 47. 1GG1

ho sprzedania kam ienica  
dobrzo się rentująoa, kil­

ka la t wolna od podatku, po­
trzebna gotów ka 4.500 zlr 
Bliższa w iadom ość Biuro dzien­
ników P asaż Hausinana. 1788

TłBlTajątek ziemski koło P rze-  
IyJs. m yśht, w  pobliżu K ra­
siczyna, 850 m órg., z  tego 
400 m. dobrej p rze n n e j z ie ­
mi, reszta  lasu częścią rę ­
bnego, z gorzelnią, bardzo 
dobrym i budynkam i gospo­
darczym i, ładnym  obszernym  
domem m ieszka lnym , do 
sprzedania. B liższe  in form a-  
cye  udziela Dom K om isow y  
J. M enderern w  P rzem yślu .

1811

YT&zierżawy w iększego ma- 
ją tk u  ziem skiego poszu­

kuję. „Agronom”, p.-r. Lwów. 
Pośred. wykluczono 1835

fnieszkaiiia i sklepy

iW isJ im sK ieg ro  15, I.
Azl ]tój frontow y z wik

p., po-
ój frontow y z w iktem  do 

najęcia. Tamże H m ow o obia­
dy. " 1633

inb 3  pokoje um eblow ane 
do w ynajęciu zaraz, Zie­

lona 7, 11. p. Do w idzenia co­
dziennie 9—10 i 1—2. iGSO

■gl piętro, 5 pokoi, przedpokój 
-Et- kim;- -ia, spiżarnia od ł-go 
mu ja  do najęcia. T eatralna 8.

1791

OiMiiesieiiia różne.|  OiMiii

specyalności gumo- 
we dla panów  i pań. 
W zory próbne po koron: 

4, G, 8 i 10.
Cenniki na  żądanie w za­

m kniętych kopertach  dyskre­
tnie.

Dom eksportow y -  Lwów 
K opernika 17. 1854

EfaW O lpP miody, przysto jny) 
i i d n  t i lc l  znanej szlacheckiej 
rodziny, zdolny agronom , po 
siadający trochę gotówki, po- 
szukujo na te j drodze z powo­
du braku znajomości młodej 
przystojnej Polki z posagiem, 
ntezw ażająe na  pochodzenie 
tejże. D yskreeya zapew niona. 
Łaskaw e zgłoszenia: „ M e z a ­
l i a n s ” post. rost Czortków 
za okazaniem  kw itu inserato- 
wego. 1870

r o s z u k u je  s ię  in teligon- 
tnej osoby o przyjem nej 
powierzchowności i wesołego 

usposobienia w w ieku do lat 
40 do zarządu domu. Zgłosze­
nia z podaniom adresu  pod A. 
B. „Słowo Po lsk ie”. 1845

C u k ie rn ia  F ra n c is z k a  Staffa
Lwów, ul. Skarbkowska II. 

poleca na Św ięta  'W ielkano­
c n e : ciasta, torty, mazurki, ko­
łacze, babki, przekładance, ba­
ranki, pisanki itp., wszystko po 
nader umiarkowanych cenach.

1849

Zakład chemiczny 
c z y s z c z e n i a  plam
przyjm uje do chem icznego czy­
szczenia, odnaw iania i p raso­
w ania bez prucia w szelkie u- 
biory m ęskie i suknie damskie. 
Na żądanie czyszczę ubiory za 
pomocą pary  w przeciągu kilku 
godzin Z poważaniem

H e r m a n  W e i s s ,  
K ołłątaja  1. 5 (naprzeciw  

policyi).

M ieszkam obecnie stale we 
I ’"Lw owie przy  ul. Słowackie- 
g 1. 6, I I  p iętro  n a  praw o, 
Antoni Ltihsler egzam inow any 
masażysta z czeskich Cieplic.

1726

Podróżując, agenta poszukuje się.
JT W iadom ość H otel V ictoria.

1790

ginął p iesek  b ia ły  „szpic 
uprasza się  p rzyp ro w a ­

dzić za nagrodą, K opernika  
1. 28, parter. -__________ E796

D la jadących  do P a r y ż a ! 
L e k c y e  ję z y k a  frnncu  

skiego p rze z  zawodowego  
francuskiego  nauczyciela. — 
Zgłoszenia pod „E xp o sitio n ‘j  
A dm in istr . „Słowa“. 1791

^ i k a w K i ,  przyrządy po- 
*5^ żarnieze i do czyszczenia 
kloakćw  oryginalne C z e r n ią -  
K a  poleca B I .K o rS i.e s ,  skład 
row erów  Schladiea, G ródecka 
1. 10, Lwów. 1692

P o ż y e z k i  wyrabiam
urzędnikom  państw o­

w ym , k ra jo w y m , lcolejo 
wym, profesorom , oficerom, u 
rzędnikom  w ojskowym  na 12 
la t do spłacenia ra tam i miesię 
czncini. O ferty pod „Pożyczki' 
przyjm uje Ajencya Dzienników 
w Pasażu Hausinana- Na odpo­
wiedzi dołączyć trzeba m arkę 
Na anonim y się nie odpowiada.

1758

K A ®  Y
ż e l a z n e  o g n i o t r w a ł e  po
cenach fabrycznych oil 50 zfr. 
u S. BINZER.A, K raków, u lica 
Pańska 1. 9. 34

Posady i zającśa.
b) Zao/iarowune.

Mo t a r y a t  w  H n s i a t y n i e  
j i o t r z e b n j c  z a r a z  K a n ­

d y d a t a  1745

H®> utynowany magister fnrnm- 
iS lat Cy j  zna jdzie  posadę. — 
Bliższa wiadomość udzieli 
lin y , L  u-ów. 1801

w spółpracow nika po- 
szokuje J. Stenzel, apte 

ka w Rohatynie. 1841

ifchowanie i naukaka. |

ltfaillrfl -i^zyka angielskiego 
i ł t l u a t t  podług najnow szoj 

najsku teczn iejszej metody 
wykładem polskim , niem ieckim  

lub francuskim . 
B rajorow ska 20, parter.

1865

■[S^auK i b n c i u i i t c r y i  s y -  
s t c m a t y c z n c j  udziela 

w odrębnych kursach grem ial­
nych Panom  i Paniom  L. J3. 
Yoltzó, Lwów, K rakow ska 7. 
W pisy przyjm uje codziennie 
od godz, 2 do 3 popołudniu.

S f) a o ,. 
f5 Ki ■! e ił M  R £ b 9 u '■ S £ % 8 ti « m «
BltT

afi8rhfi?-!7n8<®

Lwów, Rynek 38.
poleca

Farby i
dom alow ania domów, da- 
chów, sztacliet, ogrodzeń, 
schodów, okien, drzwi, pc- 
(llóg, ścian, sufitów, wo­
zów, bryczek, tarantasów , 

sań  i t. p.

■ LAKIERY
powozowo, kopalowe, da- 
marowe, spirytusow e, na 

skóry, żelazo i t. u.t» *
3 ^  J Ł  i S  1 8  ¥

olejno-lakierowe, szybko 
Schnące, do pociągania po­
dłóg, schodów, oraz wszel­
kich przedm iotów z drze­
wa nadają  kolor i połysk,

W osfc psscseliay,
ftlasę francuską 

m a ss; woskową
do zapuszczania podłóg,

F A R B Y
do farbow ania inatoryj 
w ełnianych, jedw abny cli, 
ln ianych i baw ełnianych,

FARBY NA PISANKI,
Farhy aiiilinow e,

FARSY
drukarskie do pras, auto- 

i litograficzne, 
Farby płynne do marniu- 
row ania dla introligatorów

FarRy roślinne
dla cukierników , wolno 

od trucizn,
Farlby olejne

artystyczne, w tubkach, 
Sztalugi, Pędzle. Palety, 
Werniksy, oraz w szelkie 
przybory do robót a rty ­

stycznych,

Farby o lejne dekoracyjn e , 
Farby suche artystyczne,

F  A SI IB ¥
akw arolow o w guziczkach, 
m uszelkach, laseczkach, 

wilgotno w tubach
Pędzle do akw are li. Pa le ty  itp. 

Płótno malarskie
na m etry  i nu ram ach m.ci i- 
gane, we w szystkich wiel­
kościach i szerokościach,

Deszczółlii i kartony
gruntow ane,

P A P I E R  pod oiejno- 
akw arelow y, rysunkow y, 

pastelow y i Gonaehe,

Farby meta-licsns
do m alow ania na  aksam i­

cie, pluszu, jedw abiu,

F A R B Y
do robót natryskiw anych 

(Spritzm alerei),

F a rb y  pastelowe,
Coplty do malowania na 
i dl Ujf porcelanie,

F arb y  gobelinowe
i . p ł ó t z i o  do tegoż m a­

low ania, 1488

F A R B Y
do eliromolitografli,

Farby białkowe
do m alow ania fotografii,

FARI5Y
em aliow e do m alow ania 

na terrakocie ,

F A R  IB ¥
do m alow ania na  szkle,

Farby m e id ic z n e
w płynie, do m alow ania 
ram , luster, lamp i t. p.
Farby do sygnowania,

B R  Ą Z Y
we w szystkich możliwych 

kolorach,

F arb y  <lo stampil
motalow ych i kauczkow.

Farby dla litografów
sucho i tarto , w gęstym  

pokoście, w reszcie

Wszelkie farby
v.- zakres nminrstwa. a rty ­

stycznego, kościelnego, 
pokojowego i lak icrn ictw a 

wchodzące.
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Ud I fg i a s t j c ! i !  w  jap lk ejas
o t r s ^ ^ L - u - j e  s i ę  p r z e ^  ro iz ip y lsu n is

EASSATŁSilECi J ^ T O ^ - .  AsaajŁaŁjgy zaasasassa wT-. 8 v  L£ 0  'ci' SPtpa ti VV ż k tl"T U *

Prócz przyjemnego zapadni, posiada nieoszacowane 
własności hygjeuie.zue. Oczyszcza, i odświeża powie­

trze mieszkań w wysokim stopniu.

Flakon 60 ci, rozpłacze od 24 ct. do 3 zł.

iNATOWICZ
S k lep y  w ła s n e : w e  L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś la , C zern ie iv c a c h , oraz v,re wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach dragucryacli, sklepach izakł. fryzyerskich

e. I! .
I

711

S r  m  p  u  iji:

Lwów, piec Maryacki I. 6. jj
(obok hotelu Francuskiego) |

polecają; |
K o s z u l®  l i t ę s M c  po 1-90,

2-25 do 3.
Koszule męslsie z kołn ie­

rzam i i m anszotam i przy­
szytym i po 2-85 do 3‘50.

K o ł n i e r z e  po 20 ct., n s a n -  
s z e t y  po 35.

B i e l i z u a  w c i a i a n a  j ak^ 
koszule, spodnie, kaftaniki j! 
od 1'20 za sztuko.

S S M isiizeJlii «5o {SOlov»ss- 
naia z rękaw am i, wełniane, 
w łóczkowe i irchowe od
3-50 za. sztukę.

SKasrpcżlci i ysossczoclty
m ęzkie w ełniane, niciaue, 
i P.ldecosse od 20 et. za parę.

Elawelolsi i aBusiLy an­
gielskie i krajow o w yroby 
od 10 zi. za sztukę.

P ł a s z c z e  s'HESiowe i zwy- 
czajue ucaM a tylko n a j­
now szy krój) od 12 zł. za 
sztukę.

K o c e  a f f ig ic S s li ic  gładkie 
i im itacya tygrysiej skóry 
do okryw ania łóżek i nóg

, od 1 zi. 20
parasol© augieUskii® 

i krajow ego w yrobu od 2 
zł. za sztukę.

W o d a  lE ffllousS ia i perfu- 
mery.a francuska i ang-iolsk.

Wyrofey z® slcóry ja k  pu­
laresy , torby, kufry, torby 
na  akta, szkatu łk i i torby 
urzędow e od 2 zi. zasztulrę.

C a a p lc l  najrozm a itszyeli 
form do podróży i połowa 
n ia  od 1 zł. począwszy.

IŁęStawica&i ty lko ang iel­
skie ja k  giaeco, irchow e, 
łosiowe, niciane, jedw abne, 
w ełniane i futrzane.

ISsaeiSŁi m ęskie robiono po­
dług- najśw ieższych form 
ja k  lakiery , szew ro, z cie­
lęcej skóry, czarne i żółto.

Kalosze rosyjskie (pe- 
torsburgskie) i am erykań­
skie całkiem  cienkie vvo 
w szystkich fasonach.

KsajteSusac 1 cylinfii*y 
Ilab iga i angielskie do po­
ry  roku, co sezonu św ieży 
fason.

Krawaty wo w szystkich 
fasonach po najn iższych  
cenach od 25 ct. za sztukę.
Cenniki na żądanie franco.

W e s o ł e g o  A l l e l u j a !
ozdobne papiery francuskie, oraz karty korespondencyjne poleca h a n d e l p a p ie r u  i i .  SCŁ1ISSS.1EWI.CJZA

! G47 w e  L w o w ie , u l ic a  K a r o la  L u d w ik a  1. 1.

N a j l e p s z e

w książeczkach 53 
a  p a p i e r u  J S a a i s s © w s k

w y r o b u  S _  "^XT_ ^ T l e r n . C j O T T Ń r s l s i I e g r o  w e  L w o w i e .
aŁ Ś" W s z ę d z i e  d o  m a to y c ia . -S 3 S

P rzez Ic a ż d s i S is lę f r .irs s śę  jg 
dostać można, premiowane, 
w 30. w ydaniu w yszie dzieło 

radcy med. D ra Mullera

0 zab u rzen iach  w system ie  
nerw ow ym  i pfciow yin.

Za 60 ct. m arkam i przesyła 
oplatnie. 4

( J u r t  l l o b e r ,  Braunschweig-.
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uniw ersalny śroTTek na ciężkio traw ienie, Urale apetytu 
i obstriikcyę, trwało działają. Cena za pudełko 2 koron.

^ B ń a k T i mi i  L f c R t a i i i * .
ból ukaja  przy w eioraniu przeciw  podagrze i reum aty­
zmowi i innych następstw ach przeziębienia. N ajlepiej 

znany środek uniw ersalny. F laszka :2'KO koron.
Główna w ysyłka: A ptekarz A . M o l l ,  ek nadw or­

ny dostaw ca, W iedeń, Tuchlauben 9, W składach prowin- 
cyomiluyeh żądać należy w yraźnie preparatów  A. MODLĄ. 
Składy wc Lwowie : J. Beisei-, aptekarz, En g ro s : P iotr 
Mikolascli i S-ka, St M arkiewicz, Musiałowicz i Janik,  

Z. Zadarow icz Spka. 623

j a s n ą  i  c i e m n ą

<1° odświeżania mebli
i  p o l i t u r ęt

po najtańszych cenach 
■ p o le c a .

Wolf Gzopp
N ajstarszy  galicyjski skiad farb 

pokostów i lakierów

L w ó w , Ż ó łk ie w sk a  2.
(Telefon 236).

=  Rok założenia 1843.

Falenty na wynalazki
w yjednyw a i sprzedaje wo 

wszystkich krajach 16

iążyn isr K. O ssow ski
Mieilzyiwoilowc Muro patentowe 

w Berlinie W., Potsdamerstr- 3

KA2SMESSS

N ajnow sze
KAPELUSZE
yrfoseime
filcowe

2 lo c le n o w e ,  
p d eca

B ie lc z y k J ip
L w ó w ,  u l ,  i S j i i i e h a  1 .  21 .

11 lustrowany 1664
cennik na żądanio ffrasis®.

[‘iowoścdlaPań!
T y lk o  za  S  z i.

w yuczani siamżennio i  u -  
czciw ie krój i'r;uicuski, 

podług „Journalów “

szkoła kroju i szycia 
Jag ie llo ń sk a , V. (róg 3 Maja)

Sprzedaję formy żakietów, t 
P  stanikówitp. ZaiEówieRia s  pro-1 

wincyi edwretaą pocztą. Iu r2 | 
“ —— —"WTr

SSoaskrygoya lń.aowa vr r. 1990.

Ważne dla PP. P. T. c. Ł Starostów i Naczelników gmin.
Mam zaszczyt n in iejszem  podać do wiadomości, że sto­

sownie do postanow ień ustaw y z r. 1869, tyczącej się spisu 
ludności, w ykonuję w Zakładzie moim, istniejącym  od 1873 r. 
w szelkie tabliczki m etalowo z num eram i domów, ulic i m iej­
scowości, laue lub sztancow ane po cenach od 10 ct. w yżej.

Z pow ażaniem  H e n r y k  S eh ap ira
Lw ów , K opernika  3, (obok apt p. Mikolascha)

Ę W  W zory lub bliższo w yjaśn ien ie  wysyłam  na  żądanie 
bezzw łocznie. 1803

S M

twmfl

Stampifie kauczukowe
p i e c z ę c i e  m e t a l o w e

<3.0 l a i s - o .  i  f a r T o ^ z -
lium oratory  i stem ple na datę, m ark i pie- 
ezątkowe, g raw ury  na m etalo i drogich ka­
m ieniach, guziki do liberyi i uprzęży w yko­

nuje  gustow nie i na jtan ie j 1803 
ARTYSTYCZ. ZAKŁAD RYT0WNICZY

H E N R Y K A  S C H A P I R Y
w e L w ow ie, K opernika 3, (OliOK D. MikOlascM),

P la c  a ia r y a c k i

4
!Właściciel c. k. wyłącz, przywileju!

p o l e c a ,  e i ę  n a  S T 7y7”I ę t a ,  “̂ 77" l e l l i : ^ r L O c n . e .

j a k o  n o w o ś e n i  fMuzurMi 2&£ir$%aw$Mie

■ T e le fo n .  2 X 3  a  5 7 6 .
A fi! jp ■ w e L w ow ie , tySilso przy tai. SyEisiissUiłcj 
L l.iSS*. j. 8 « , w  JSraKowi© tyll&o p rzy  taJ. Św.t. *, ;

E ir z y ź a E ,  't. Zam ów ieniaz prow incyi w ykonuje się skrupulatnie. 
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na mój adres.

Najwyższe odznaczenia 
1 0  z ł o t y c h  m e d i ł l i

zysauu FLU3S
pierszorzędny zakład 

PAROWEJ
P  'Farbiarffli - ^ ^ # 1 P  |W  0k » iile? a i P a i l t lU  

ubiorów i mato ryj w^zoP 
ciejęo rodzaju nniformó 
Fabryka: Berno Zciie
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PH 31R .W SZ A  B rK O W IK S H Ł A  F A B 5 R Y K A

Portland i Roman cęmentu
EMAITOELA ASELEADA

w u t n i e .

N iniejszem  podaję do wiadomości PT. In teresentów , że prócz dotychczasowego I lo -  
s n a m -c e m e u iM  -w y ra to iaH i obecnie w m ojej fabryco w Putnie

1 . F o r t la m d - c m e n t  “I P i
który dla znakom itych swoich własności został przez Tow. inży­

nierów i architektów we Wiedniu w y s z c z e g ó l n i o n y .

Z a s t ą p c ą  mojej fabryki sŁla, G-a,lxc37-x pozostaje nadal pan

£L L I L I E Ń T H A . L
we Lwowie, ul. K raszew skiego i. 1.

któ ry  u trzym uje znaczne składy we Lwowie, i w ykonuje zam ów ienia natychmiast 
tak  -we Lwowie, ja k  i na  prowincyi.

U praszam  P, T. in teresentów  o iaskaw e przekonanie się -w wysokiej w a r ­
tości i MJtjlcpsaej jakości mojego fabrykatu.

K reślę  się  z  w ysokim  szacunkiem  1252

E m a n u e l  A w e lr a d .
ADRES; „ EMAJST5JEŁ AXEŁRA3S“ Rjsalowce (Itadautz) littkowiua.

S S E S E S ij

zaopatrzyli swój skład s * ę ls ia w ic z e S t 
własnego wyrobu, a spodziewając się 
większego zbytu, zniżyli cenę tychże 
w ostatnim tygodniu przed świętami

J. Czernicki, I .  Olszewski
Ssr R y n e k  1. 31. *i£3C

Nukliuletn Spółki wydawniczej we Lwowie, Rtow. zar. z ogr. jioroką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. LTałacinskiego.


